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Kraków, 


Rocznik XIV. 


Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 
Dział inseratowy: Poselska 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakoyi: Nr. 396. 
Prenumerata wynosi miesięcznie: 

s odsyłką 2 kor. bez odsyłki I kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 tr. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, poniedział- 
kowy i poświąteczny 4 halerze. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
, scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowsj. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7!/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
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Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
apraszamy o odnowienie prenumeraty na mie- 
siąc luty. Celem uniknięcia przerwy w otrzy- 
mywaniu dziennika należy prennmeratę nade- 
słać jak najrychłej, — Zamiejscowi abonenci 
zechcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo- 
nenci mogą płacić albo w administracji, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom. 

„Naprzód“ kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki I K 60 h. 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 


Pr. II. 13/5/2. C.k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek o. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. E., orzekł, że zamieszczony; w Nrze 30 czasopi- 
sma „Naprzód* z dnia 30 stycznia 1905 artykuł z 
napisem „Słudzy carscy w Galicyl* w dwóch ustępach 
a mianowicie: 1) od słów „Namiestnik Andrzej Po- 
tocki“ do słów „wszelkich zgromadzeń“ oraz 2) w u- 
stępie od słów „Ale nie orzeczone argumenty* do 
słów „która nas dzisiaj dotyka“ tj. do końca, zawiera 
znamiona występku z §§ 300 i 305 uk., że zakazuje 
się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarzą- 
dzoną przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
mienionego numern, a cały nakład takowego ma być 
zniszczonym, albowiem w ustępach tych autor stara 
się poniżyći podać w pogardę ck. namiestnika Galicyl i dy- 
rektorów policy! we Lwowie i Krakowie, odnośnie do 
ioh urzędowej działalności, a nadto usiłuje uwieść 
klasę robotnicza do prawem zabronionych czynów. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód*, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem akutków z $ 21 ust. pras. bez- 
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso- 
wy. S. III. Kraków, dnia 1 lutego 1905. Pogo- 
rzelski. 


Galicja po stronie Warszawy. 


Ze wszystkich miast krajn, gdzie nasza 
organizacya walczy i działa, dochodzą odgło- 
sy wielkich zgromadzeń ludowych i burzli- 
wyth demoistracyj, w ktorych robotnicy 
wraz z młodzieżą uniwersytecką solidaryznją 
się w zupełności z rewolucyjnym ruchem w 
Królestwie, obiecują moralne i materyalne 
poparcie temn ruchowi i równocześnie odpie- 
rają z oburzeniem próby fałszowania opinii 
publicznej przez stańczykowskie i szowini- 
styczne pisma, które oszalały z wściekłości, 
że kierownictwo spraw w Polsce wymyka 
się im z rąk zupełnie. 

Buch ten robotniczy, to najlepszy dowód, 
że robotnicy rozumieją bankructwo partyj 
burżuazyjnych i szlacheckich, że tam, gdzie 
chodzi o zajęcie stanowiska w dziejowej 
wagi wypadkach, komenda wychodzi od or- 
gamizacyi naszej, a nie od garści polity- 
ków i dziennikarzy, nie mających właściwie 
prócz mowy nic wspólnego z ludem polskim. 

Odbywa się w oczach naszych potężna 
przemiana stosunków, wszystkie stare war- 
tości w oczach giną; ci, co udawali „wszech- 
polaków“, umieją tylko lżyć ruch, co całą 
ludową Polskę ogarnia; ci, co udawali wro- 
gów caratu, dzisiaj proszą się o carską po- 
licyę przeciwko robotnikom. Ci, co za „wo- 
dzów urodzonych* siebie od wieków ogła- 
szali, schowali się dziś w mysią dziurę... Nad 
Polską wieje dziś tylko jeden, czerwony sztan- 


Z krwawych dni Warszawy, 


Dnia 30 stycznia. 

Warszawa wre — mrowia przechodniów 
pędzą z ulicy w ulicę — wszędzie czuć nad- 
zwyczajne, głuche tętno innego niż zwykle 
życia. 

Biegnę za innymi. 

Na rogu Trębackiej wstrzymuje mnie tłum 
naciskany i płazowany przez kozaków. Po- 
nad głowami świszczą złowrogo kamienie, 
czasem łysk i urywany huk rewolwerowego 
wystrzału. Party — ustępuję — i ledwom 
zdążył schronić się w bramę, kozak lotem 
błyskawicy pomknął obok. Posypały się za 
nim przekleństwa i grad kamieni. 

Tuż pod bramą leży 18 letni wyrostek; 
głowa roztrzaskana i tonąca w krwi. Spie- 
szymy z pomocą. Zapóźno — tyle czasu tylko 
mu zostało, że imię matki czy kochanki wy- 
powiedział i... skonał. Ukryto go w bramie — 
obecni czapek nuchylili — ten i ów pacierz 
szeptać począł. 

Ale wnet smutek i rzewność ustąpiły miej- 
sca żądzy odwetu i zemsty na siepaczach 
carskich — „a psy — sukinsyny — psie- 
krwie — dalej na nich — czegóż tu stać 


dar robotniczy; wszystkie inne schowano sta- 
rannie do kieszeni. 

Dlatego to gradem błota i stekiem oszczerstw 
mszczą się bodaj z ukrycia stańczycy i żur- 
naliści „wszechpolscy”, dlatego to zdemasko- 
wani politycy ratują, co się da uratować, aby 
tylko zachować bodaj złudzenie, że głos ich 
w Polsce jeszcze coś waży. 

Rozumiemy tę wściekłość bezsilnych, jest 
ona naszym największym tryumiem; poka- 
zuje ona, że lad polski nie dał się oszukać 
przez całe lata kłamstw, ale w stosownej 
chwili śmiałą ręką ubezwładnił kłamców. 

Im zabawniej kłamią dzisiaj, im więcej 
starają się z historyi narodu ukraść, im ohy- 
dniej bezczeszczą ruch ladowy, tem prędszy 
będzie koniec, tem gruntowniejszy upadek 
tego, co upaść dawno musiało wobec budzą- 
cej się potęgi rewolucyjnej warstwy w na- 
rodzie. 

To, co dla nich kłopotem, nieszczęściem, 
stratą, to dla robotników zyskiem, czcią, przy- 
szłością. To, co dla nich okropnością, dla ro- 
botników przebudzeniem! 

Strachają się świtu czerwonego wszystkie 
puszczyki nocy! 


REWOLUCYA 


w zaborze rosyjskim. 

Jak wysilają swe pióra stańczycy, aby fał- 
szować najoczywistszą prawdę, przekonać się 
można z wprost rozbrajających chwilami — 
mimo swego cynizmu — krętactw i sprze- 
czności, nagromadzonych nieraz nawet w je- 
dnym i tym samym artykule. 

Najlepszy przykład: korespondencya z War- 
szawy w sobotnim „Dzienniku Poznańskim“. 

Mnóstwo właścicieli magazynów, sklepów 
itd. — pisze ów Korespondent — już wczo- 
raj 1 lutego zabijało deskami okna wystawne 
a uawet w dzielnicach dotąd oszczędzonych 
od rabunków, jak okolice placu Teatralnego, 
Krakowskiego przedmieścia itd. Była też o0- 
bawa i ta istnieje dotąd, aby się ruch nie 
zwrócił przeciw żydom i nie spowo- 
dował hecyantysemickiej jak przed 
238 laty, której skutki były tak samo opła- 
kane pod każdym względem, jak poprzednich 
awantur. Rozbójnicy tylko, nożowecy i inni 
kryminaliści, mogliby stąd wyciągnąć nową 
korzyść. Skutkiem tych pogłosek w wielu ma- 
gazynach chrześcijańskich ukazały się obrazy 
Matki Boskiej i innych Świętych, jako znak, 
że właściciel jest katolik, a więc należy go 
oszczędzać. Znown zatem przypomnienie hecy 
amtyżydowskiej z przed 23 lat. Mówiono też, 
że socyaliści, chcą się rehabilitować za łu- 
pieże polskich i chrześcijańskich magazynów, 
których stali się bezwiedną (tu „Dziennik 
Poznański* dodaje pytajnik) przyczyną, za- 
mierzają zwrócić teraz ten ruchkau 
żydom właśnie, aby okazać tym sposobem 
inną tendencyę... 

A nieco dalej: 

„Zresztą coraz bardziej potwierdza się, że 
ta osławiona dziś, zdeprawowana, nic z pol- 
skością do czynienia nie mająca „Polska 
partya socyalistyczna* otrzymała rozkaz do 


będziemy — naprzód! — Hańba — precz z 
caratem — niech żyje wolność!* — tłum się 
zakołysał, rósł przy każdej bramie i rzucił 
w ulicę... wprost na najeżone bagnety... Krót- 
ka, warcząca salwa... ten lub ów pochylił się 
ku ziemi, by już nie powstać, a tłum zawył, 
plunął strzałami i wżarł się pomiędzy bagnety. 


Chwila ciszy — wtem ktoś krzyknął: „ko- 
zacy!*. 

Młody oficer, widać podniecony i wściekły, 
rwał na przodzie, tnąc, kogo dosięgnąć zdo- 
łał, ale też ku niemu zaczęły wysuwać się 
ogniste języczki.. już mu czapkę zerwano... 
on rwie naprzód... aż oto zachwiał się, szablę 
z rąk wypuścił i runął na ręce nadbiegłych 
żołdaków. Dzicz kozacka, , przerażona stratą 
dowódcy, uchodzić zaczęła Ścigana kamienia- 
mi i kulami. 


Wróciła za chwilę wsparta nowym oddzia- 
łem, ale... już nikogo prócz dwóch trupów 
swoich własnych kompanionów nie znalazła... 
Demonstranci, rozbiwszy magazyn z bronią 
i rozdzieliwszy ją między siebie, rozpierzchli 
się... 
„Na Królewską! do roboty* — to były 
hasła, ginące w mrokach ciemnego wieczoru 
dnia 29 stycznia. 
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„akcyi* ze strony żydowskiego „Bundu“, 
który jej dał fundusze na poparcie 
strejkn. Bo to plotka o jakichkolwiek sub- 
wencyach, płynących z zagraniey, tembardziej 
o pieniądzach angielskich lub japońskich, pły- 
nących na ten cel. Są to nonsensa. (Ten- 
%8 sam korespondent „Dz. Pozn.“ po manife- 
stacyi na placu Grzybowskim pisał o pienią- 
dzach pruskich, angielskich i t. d.). Może 
być, że jakaś część funduszów wpłynęła od 
rosyjskich związków socyalistyczno-przewro- 
towych za granicą, ale faktem jest, że strejk 
warszawski odbył się za żydowskie pie- 
niądze i zinicyatywy żydowskioj. 
Ponieważ jednak kosztował dziennie 17.000 
rubli, a żydzi więcej pieniędzy dać na ten 
cel nie chcieli, uważając dzieło za dokonane, 
więc strejk, zamiast uplanowanego tygodnia, 
miał trwać tyłko 3 dni. = 

Nieprzerwany łańcuch fałszerstw mści się 
i na „Czasie“. Pismo to od wybuchu strejku 
powszechnego w Warszawie usiłowało ste- 
kiem kalumnij zidentyfikować robotników 
warszawskich, stojących pod sztandarem P. 
P. >. z plądrującymi w porozumieniu z po- 
licyą rabusiami. Nagle we czorajszym nume- 
rze porannym pod naporem opisywanych przez 
nich faktów — pryska skorupa fałszu w twarz 
nikczemnym kalumniatorom. 


Czytamy bowiem w tym numerze „Czasu“: 


„Wczoraj (1 lutego) garbarze, zamie- 
szkali na przedmieściu wolskiem, wykonali 
krwawą zemstę na nożowcach war- 
szawskich którzy główną swoją siedzibę 
mają w osadzie, zwanej „Budami wolskiemi*. 
Te szumowiny społeczeństwa są już od lat 
kilku straszliwą plagą dla całej stolicy, a 
szczególnie dla przedmieścia Woli, która w ter- 
minołogii dziennikarskiej otrzymała miano 
„krwawej Woli“. Niema tam prawie dnia, 
aby kogoś nie zamordowano, lub przynajmniej 
nidpokiuto nożami. N o ż0 w cy teroryzują całą 
ludność, a wskutek tajnych konszach- 
tów z polieyą, uważali się dotychczas 
prawie za nietykalnych i z dnia na dzień 
rosła ich czelność. 


Ale wreszcie przebrała się miara cierpli- 
wości. Gdy rozboje i grabieże wykonane pod- 
czas bezrobocia odezwały się w opinii krzy- 
kiem oburzenia i pozbawiły strejk wszelkich 
sympatyj, nawet w tych kołach inteligencyi, 
które sprzyjają socyalizmowi, garbarze wolsey 
postanowili przekonać Warszawę, że robotnicy 
nietylko nie solidaryzują się ze sprawcami 
rabunków, lecz sami na opryszkach gotowi 
są wymierzyć sprawiedliwość. Porozumiawszy 
się tedy z oddziałem dragonów, wykonali 
niespodziewaną rewizyę w osadzie nożowców 
i gdziekolwiek znaleźli zrabowane przedmioty, 
urządzali łynch amerykański. Odkryto mnó- 
stwo futer, obuwia, bielizny, zegarków i broni, 
a ludzie wiarogodni opowiadali mi, że rozju- 
szeni garbarze nie pozwolili aresztować zło- 
czyńców lecz wydzierali ich z rąk żołnierzom 
i kłali nożami. Około stu zabitych i rannych 
wywieziono podobno z „Bud wolskich*. Ofi- 
cerom, którzy usiłowali rzezi przeszkodzić, 
perswadując, że sąd rabusiów ukarze, odpo- 
wiadano: 


— Panie, pomóż pan! — oglądam się, za 
mną starzec siwy. — Pomocy, tylko prędko, 
bo nadchodzą... : 

Biorę go pod ramię i wprowadzam w u- 
chylone drzwi kamienicy. 

— Co pamu jest? postrzelili? 

— Aha — psiekrwie — noga — noga — 
boli — ażeby ich jasny piorun... 

— Cicho — pokażcie — noga poniżej ko- 
lana roztrzaskana. 

Wiążę chustkę i biegnę po ludzi — ale 
tymczasem otworzono drzwi — widocznie na 
głuche jęki rannego i zaopiekowano się nim 
troskliwie. 


* 
* * 


W bramie zastaję kilku ludzi, daremnie 
usiłujących rozebrać zdobyte w składach 
broni dubeltówki. Próbuję — nie znam sy- 
stemu, ale jakoś idzie. 

— A skądżeście ją wyrwali? 

— Z naprzeciwka. Co, śliczna bestya? 
R kalki, kulki, a już ja z niemi pora- 

ZĘ... 

— Rzeczywiście dobra. 
z niej pożytek... 

Nie dał mi dokończyć: „jak nie kulą, to 
kolbą. Wczoraj mój szwagier rozciągnął je- 
dnego — toć i ja chyba potrafię...“ 

— No, jaż! 


A będziecie mieli 


— My nie wierzymy moskiewskim porzą- 
dkom. Robotników umiecie mordować, ale 
każdy nożowiec jest za pan brat z policyą. 

Komu znane są stosunki warszawskie, kto 
przez lata całe patrzy na rozpasanie zbrodni 
w ulicach Warszawy, kto przekonał się sto 
razy, że u nas za pensyonarką, czytającą 
broszurki polityczne, puszczają w ruch całą 
sforę ogarów policyjnych, a nożownikom i 
złodziejom za kilka rubli łapówki hulać po- 
zwałają bezkarnie — ten może nie uściśnie 
krwią zmazanej ręki garbarzy wolskich, ale 
z pewnością złagodzi wyrok potępienia. 
Tam, gdzie w policyi ludność nie ma żadnego 
oparcia, tam łynch jest naturalnym obja- 
wem“. 


Rabujący obrońcy tronu i porządku. 


Od wiarygodnej osoby przybyłej onegdaj z War- 
szawy do Krakowa otrzymujemy wiadomość wska- 
zującą, kto rabował w Warszawie podczas roz- 
ruchów. Oto osoba ta widziała na własne oczy 
oficera kozackiego w pełnym mundu- 
rze, o tatarskich rysach twarzy, który mna czo- 
le kilku policyantów w mundurach, w 
asystencyi kilku indywidnów z szumowin społe- 
cznych, własnoręcznie rozbijał 5 czy 6 
sklepów przy ul. Marszałkowskiej o ob- 
ładowywał się towarami. 

„N. fr. Presso“ podaje opowiadanie wielkiego 
kupca, który wyjechał w trzecim dniu rozru- 
chów z Warszawy, że gdy najobskurniejszy tłam 
złożony z wypuszczonych złodziei i nożowników 
warszawskich chołał obrabować sklep z obuwiem, 
to ich piechota odpędziła po to, aby każdy Żoł- 
nierz uniósł ze sobą po kilka par butów i sprze- 
dawał je publicznie na ulicach za kilka kopijek. 
Kupiec ten z naciskiem podniósł, że żaden pra- 
wdziwy robotnik w rabunku nudziałn nie brał; 
owszem robotnicy walczyli i przepędzali rabują- 
cy motłoch *), 

„Berliner Zeitung* podaje, Że Żołnierze nie- 
tylko na spółkę 4 wypuszczonymłi złodziejami ra- 
bowali, ale policyanci i żołnierze na własną rę- 
kę obdzłerali spokojnych przechodniów, zabiera- 
jąc im pod grozą wymierzonego rewolweru 
pugilaresy, zegarki, nawet czapki krymskie, 


Szósty dzień strejku powszechnego 
w Lodzi. 
Łódź, 1 lutego. 
Zgromadzenia uliczne. — Wzmocniona ochrona. — Sta- 
nowlsko fabrykantów. — Bunt kozaków. — Zabici i ran- 
ni. — Rozbrajanie żołdactwa. — Odezwa P. P- S. 
Dzisiaj odbył się szereg zgromadzeń na uli- 
cach. Przemawiali na nich nasi towarzysze, tłó- 
macząc robotnikom znaczenie obecnego strojku. 
Na zgromadzeniu, które się odbyło o godz. 2-ej 
popołudniu na Wodnym Rynku, było około 5000 
ludzi. Po przemowach kilku towarzyszy odśpie- 
wano „Czerwony Sztandar“. Nadeszło wojsko 
i kozacy i zgromadzeni poczęli się pomału roz- 
chodzić. Ale wielu pozostało. Otoczyli oni pół- 
kołem żołdactwo, które stało na Rynku do pó- 
źnego wieczora. 
Gdzie jest mniejsze zebranie, tam żŻołdacy 


*) Informator ten „Pressy* podaje też pogłoskę, że 
jakiś pan, prawdopodobnio „generał socyalizmu* z 
Krakowa, przyjechał do Warszawy, celem kierowania 
rozruchami. Jest to naturalnie nonsens, © którym na- 
wet mówić nie warto. 


Podałem mu złożoną strzelbę. Wyjrzał o- 
strożnie przez bramę i znikł w cieniach nocy. 

Szedł cichy, obojętny, bez słów pieśni zwy- 
cięskiej — szedł groźny, milczący — oddział 
robotniczy. 

Czarne ich twarze, ciemne ubrania —- tyl- 
ko w oczach miga jakiś ogień złowróżbny. 

Miarowy tupot ich butów zda się przypo- 
minać orszak żałobny... 

— Dokąd? — pytam pierwszego z brzegu. 

— Na psubratów! — brzmiała krótka, ale 
dobitna odpowiedź. 

Usuwam się w boczną uliczkę, z za węgła 
kamienicy liczę głowy, ale ktoby ich zliczył. 


Ta cisza parna dusi, tłoczy pierś. 


Naprzeciw nich kilkudziesięciu kozaków z 
dobytemi szablami czeka rozkazu oficera. 

Rozlega się strzał, jeden, drugi, setny — 
kozacy ranęli ławą w nich. 

Krzyki, przekleństwa, salwy i trzask ła- 
manych kości z głuchym jękiem tratowa- 
nych zlewa się w jeden piekielny akord. 

Zgiełk wrzawa — masa zwartych ciał... 

— Odparci! Zwycięstwo! na Żelazną!... — 
i tłam, nie pomny już rannych, ni tych, któ- 
rym słowa nie potrzeba, zgiął się i poszedł 
za hasłem... 


2 Kraków, niedziela 


najeżdżają na ludzi końmi i biją kolbami. Przy 
większych zachowują się mniej wojowniczo. 

£ Bramy cały dzień pozamykane. Każdego, wcho 
dzącego do domu, stróż pyta, do kogo idzie, 
W nocy ze środy na czwartek aresztowano kil- 
ku bundowców i naszych. 

f W kilku fabrykach robotnicy powyrzucali ober- 
majstrów, a na ich miejsce wybrali innych. 
Niektórzy fabrykanci zgadzają się na Żądania 
robotników, jak usunięcie policyi z fabryki, obie- 
ralność majstrów, pomoc lekarska i t. d., ale co 
do skrócenia dnia roboczego i powiększenia za- 
robków, to utrzymują, że to jest rzeczą rządu. 

W niektórych fabrykach zbuntowali się ko- 
zacy z powodu marnego jedzenia, jakie im 
dają. 

Na Wodnym Rynku strasznie potłuczono 
dwóch szpicli. Jeden z nich ma 18 ran. Pobito 
też i rewirowego. 

W Widzewie, około fabryki Haencla i Kuni- 
tzera od godziny 3 do 6-tej trwała bójka z woj- 
skiem. Zabitych jest dwóch kozaków, jeden 
oficer i czterech robotników. Rannych jest 
bardzo dużo. W bójce tej odebrano żołdakom 
kilka karabinów i szabel. Radość z tego po- 
wodu ogromna. Jeden robotnik wywijał wściekle 
odebranym karabinem, raniąc żołdaków wokoło, 
tak, Że ci uciekali od niego jak od waryata. Je- 
dnocześnie ktoś strzelił nabojem dynamitowym, 
poczem wojsko w popłochu uciekło. 

Dziś znowu wyszła odezwa miejscowego ko- 
mitetu P. P. S., nawołująca do dalszej GE 


Z zagłębia węglowego. 

Petersburg, 4 lutego. (Petersb. agenc. tel.). 
Urzędowo potwierdzają, że w całej Rosyi znów 
powrócił porządek (?). Robotnicy podejmują 
znów pracę. Demonstracye na ulicach ustały. 

Trudniej przedstawia się sytuacya w Króle- 
stwie, ale krytyczny czas dla Warsza- 
wy również już mija (?) tak, że i tam wszy- 
stko wróci do normalnego porządku. 

W Sosnowcu przyłączyło się do strejku, pa- 
nującego od dłuższego czasu pomiędzy robotni- 
kami przeszło się 40.000 robotników. — Wczo- 
raj rano odbyło się zgromadzenie, w którem 
wzięłi udział wbrew swej woli także urzędnicy 
fabryk zmuszeni do tego przez robotników. — 
Wszyscy mówcy oświadczyli się za tem, aby ro- 
botnicy nie zakłócali spokojn. Wyrażono solidar- 
ność z robotnikami petersburskimi i żądano 8- 
godzinnego czasu pracy, zniesienia dozoru nad 
robotnikami przy opuszczaniu fabryk, żądano da- 
lej wpływu przy mianowaniu werkmistrzów, oraz 
udziału w zarządzie Kas chorych i zaprowadze- 
nia wielu urządzeń sanitarnych dla robotników. 
Oprócz tego Żądano dla mężczyzn minimalnej 
płacy 1 rubel 50 kopiejek, a dla kobiet 1 ra. 
20 kop., zaprowadzenia ubezpieczenia na starość 
i zniesienia dozoru policyjnego w fabrykach. 

Po zgromadzeniu udało się około 12.000 ro- 
botników przez Berdince do Dąbrowy, przyczem 
zgromadzeni nakłaniali robotników do zaprzesta- 
nia pracy. Dzięki zarządzeniom policyi nie przy- 
szło do zaburzeń. Szkoły są zamknięte. Patrole 
przeciągają ulicami. 


Zniszczenie dworca i wstrzymanie 

pociągów. 

Warszawa, 4 Intego. (Petersb. agencya tel.). 
W Zgierzu, Pabianicach i Częstochowie ro- 
botnicy strejkują. l 

Strejkujący w okolicy Dąbrowy zniszczyli 
dworzec kolejowy w  Strzemieszycach i 
wstrzymali pociąg kursujący do Warszawy. 

Kurator naukowego okręgu warszawskiego 0- 
głosił, że szkoły będą aż do dalszego zarzą- 
dzenia zamknięte celem nniknięcia możliwych 
wydarzeń. 


Biskup 0 rewolucyi polskiej. 


Zytomierz, 1 latego. 


Miasto nasze, stolica Wołynia, śpi dotąd snem 
błogosławionych. Strach wielkolicy padł na na 
szych przedstawicieli i paraliżnje wszelką myśl 
zamanifestowania śmielszych dążeń. Drobna tylko 
garstka robotników pojawia się od czasu do czasu 
na ulicach ze znakiem naszym czerwonym i bu- 
dzi śpiących. 

Ale i ten stan wydaje się groźnym najprze- 
wielebniejszemu biskupowi tutejszemn ks. Karo- 
lowi Niedziałkowskiemu. Niefortunny ten 
krytyk literacki nie może spocząć na laurach, 
zebranych za nabożeństwa, urządzane „za po- 
myślny wynik wojny*, nie może się doczekać 
krestów i przyspiesza je napaściami na ruch po- 
stępowy, zarówno idyotycznemi, jak i nikczemne- 
mi. W ostatnich oto dniach rozesłał do probo- 
szczów i mnóstwa wiernych odezwę niezmiernie 
charakterystyczną dla jego uczuć i jego logiki. 
Nieprawdopodobna, ale prawdziwa. Oto jak brzmi 
jego „Przestroga*: 

„Partya radykalno-socyalistyczna w Galicyi 
w organie swoim lwowskim „Słowie polskiem* 
zachęca ciągle do rozruchów i nawet do powsta- 
nia, socyaliści warszawscy postępują podobnie. 
Przez swoich wysłańców dawali wskazówki mło- 
dzieży i zapalonym głowom, dla których tajemni- 
czość i spiskowanie ma nrok nieprzezwyciężony, 
jak się mają zachować w czasie obscnej wojny, 
teraz zaś socyaliści jeżdżą do większych centrów 
ludności i ped pozorem liberackich prelekcyj o 
Wyspiańskim, e stosunku do ludu itp. gromadzą 
koło siebie ignorantów i naiwnych, wmawiając 
w nich, że teraz właśnie czas stanąć, jak jeden 


mąż przeciwko Rosyi i przytem uciekają się do 
tak idyotycznych szalbierstw, jak telegramy wła- 
snego wyrobu, że tam, a tam wojsko rzuciło 
broń i nie chciało strzelać do burzycieli. Pomię- 
dzy ludami cywilizowanymi Polacy, w naszym 
przynajmniej kraju, są bezsprzecznie najbardziej 
nieoświeconem, niemyślącem o niczem, niewie- 
dzącem i łatwowiernem społeczeństwem, dlatego 
też od stu lat było prowadzonem do zguby przez 
stronnictwa wywrotowe, płacąc krwią, łzami, 
mieniem i utratą praw wszelkich za swoje nie- 
uctwo. Wojna 1830 r. była rozpoczęta na roz- 
kaz masoneryi dla zatrzymania RoByi, Austryi 
i Prus, chcących tłumić roboty rewolucyjne we 
Francyi i w Belgii; ile za to zapłaciliśmy, wia- 
domo. Powstanie 1863 r. wywołał demokraty- 
czno-czerwony internacyonał z jawnym i jedy- 
nym celem zniszczenia szlachty i religii katoli- 
ckiej. Wszystko to zrobiło się pod pozorem pa- 
tryotycznym i pod karą ogłoszenia za zdrajcę. 
Obecnie socyaliści znowu zaczynają grać na stru- 
nie narodowej, ale ich gra jest jasna. Nietylko 
nie prowadzą do niczego dobrego i narodowego, 
lecz przeciwnie, idą razem z socyalistami rosyj- 
scy, którzy odkąd przeczuli chęćrządu rosyjskiego do 
zaprowadzenia potrzebnych reform, dania pewnych 
ulg ł praw narodowi, robią, co mogą, żeby temu 
przeszkodzić. 

Namawiają ciemnych robotników, również w 
rzeczach politycznych i socyalnych ciemną, a za- 
rozumiałą młodzież do manifestacyi i buntów. 
Idzie im o przeszkodzenie wszełkim pożądanym 
reformom dlatego, że im będzie gorzej wszystkim, 
tem lepiej dla nich, tm więcej nędzy, niezado- 
wolenia, niesprawiedliwości, tem więcej socyaliści 
zbierają zwolenników. Socyaliści polscy idą z ni- 
mi razem, dla przeszkodzenia jakimbądź ulgom 
dla Polaków, urządzają takie krwawe, a całkiem 
bezsensowne rozruchy, jak w Warszawie i Ra- 
domin, chcą oburzyć przeciwko nam rząd i spo- 
łeczeństwo rosyjskie i niedopuścić do jakiegokol- 
wiek polepszenia naszej doli i społecznych sto- 
sunków, dlatego, żeby większą liczbę zrujnowa- 
nych, zrozpaczonych i ciemnych w swoje sieci 
zagarnąć. Takie same rozruchy przygotować, a 
następnie wywołać pragną wszędzie, gdzie brzmi 
mowa polska i takie tylko cele, nie zaś rozsze- 
rzenie sławy na wpół zwaryowanego poety, mają 
na myśli rozmaici wędrowni agenci warszawskiej 
socyalistycznej partyi. O tem, że socyaliści dą- 
żą do wypróżnienia cudzej kieszeni, a napełnie- 
nia własnej, że ojczyzny i narodowości nie ma- 
ją, że wiary chrześcijańskiej nienawidzą, że mo- 
ralności żadnej nie nznają, zdaje się mówić nie 
trzeba; może więc wystarczy zwrócenie uwagi 
ludzi poważniejszych na wilków w owczej skó- 
rze, by te wilki w przyszłości odesziy cd Šas, 
jak wilk w bajce Mickiewicza odszedł od ostro- 
Żnej kózki, „klnąc ją i mać jej z ruska brzyd- 
ko*. O rozszerzanie niniejszej przestrogi między 
znajomymi, a zwłaszcza młodzieżą, uprasza się“. 


List z Petersburga. 


Petersburg, 27 stycznia. 


Ostatnie wypadki. — Gapon. — Niedziela re- 
wolucyjna. — inteligencya. 

W ostatnich czasach zaszły wypadki tak do- 
niosłej wagi politycznej i społecznej, tak ich du- 
żo, tak ciągle nowe zachodzą, że trudno się zo- 
ryentować w całym tym labiryncie. Żyjemy, jak 
twierdzą optymiści, w okresie wielkiej rewolucyi 
rosyjskiej, Tem mianem nazwać dzisiejszego, rze- 
czywiście kolosalnego ruchu proletaryatu rosyj- 
skiego nie mam odwagi, trzeba jednak trakto- 
wać go bardzo poważnie i uznać w nim ogrom- 
nej doniosłości czynnik społeczno-polityczny. Nie 
nazywam dzisiejszego ruchu w Rosyi rewolucy4, 
ale jeżeliby się rzeczywiście zakończył szubieni- 
cą dla autokratyzmu, nie byłoby to czemś zupeł- 
nie nieoczekiwanem. Ruch dzisiejszy jest o tyle 
potężny i tak dużo należałoby o nim napisać, Że 
kusić się o coś wyczerpującego w kilku artyku- 
łach niema możności. Z konieczności więc muszę 
być powierzchownym i skracać się. 

Ruch dzisiejszy, w zalążku swoim, nie opiera 
się na uświadomieniu robotników przez socyali- 
styczne partye rosyjskie, i tego czynnika naj 
mniej w nim szukać należy. Powstał on w tak 
zwanem „St. Petersburskiem Towarzystwie ro- 
botników fabrycznych“, stowarzyszeniu legalnem, 
mającem na celu odciągnięcie robotników od idei 
„przewrotowo-rewolucyjnych*, I rzeczywiście, sto- 
warzyszeni robotnicy byli dalecy od wszelkich 
organizacyj rewolucyjnych i nawet często wrogo 
się do nich odnosili. Robotnicy ci mieli bardzo 
energicznego isympatycznego kierownika, w 080- 
bie prezesa stowarzyszenia, popa Jerzego Gapo- 
na. Życiorys tego człowieka jest ze wszech miar 
ciekawy, lecz wdawać się w jego szczegóły nie 
mogę. Muszę tylko podkreślić ten fakt, że Ga- 
pon całe życie protestował. 'Trudnoby mi było 
powiedzieć coś stanowczego o jego przekonaniach. 
Z całej jednakowoż jego taktyki niezawodnie wy 
nika, że jest to człowiek zupełnie postępowy i 
prawdziwy obrońca proletaryatu. Zaufanie ma u 
robotników nieograniczone i jest wyrocznią we 
wszelkich sporach i zatargach. Dzisiejszy ruch 
zaczął się wyłącznie pod wpływem agitacyi księ- 
dza Gapona. Zaczął się on w ogromnych fabry- 
kach putiłowskich i w ciągu paru dni objął pra- 
wie cały Petersburg, zaczynając od wielkich fa- 
brtyk, a kończąc na drobnych zakładach rzemieśl- 
niczych. W obecnej chwiłi strejkuje w Petera- 
burgu około 200.000 robotników. Niestrejkują 
tylko koleje, fabryki gazn i ełektryczne, doroż- 
karze i służba tramwajowa [(warsztatynkolejowe 
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i tramwajowe strejkują), wreszcie pomocnicy han- 
dlowi. 

W ciągu pierwszych dwóch dni ruch nosił 
charakter czysto pokojowy i policya nie czyniła 
mu żadnych wstrętów. Gapon, znając doskonale 
psychologię chłopa rosyjskiego i wiedząc, jaką 
amreolą otoczona jest w jego oczach osoba cara, 
zrozumiał, że żadne idee postępowe nie trafią do- 
statecznie silnie do mózgu i serca ludu, dopóki 
nie zostanie zachwianą ta aureola. Taki też cel 
postawił sobie Gapon. A więc agitował wśród 
robotników za wręczeniem carowi petycyj robo- 
tniczych przez delegacyę, wybraną z ich łona. 
Petycya ta miała być podana w niedzielę o go- 
dzinie 2 w Pałacu Zimowym i przy jej podaniu 
miały asystować możliwie wielkie tłnmy robotni- 
ków. Gapon obawiał się, a nawet przypuszczal- 
nie był tego pewny, że policya do tego nie do- 
puści. Ażeby wszystko zrobić ze swej strony, 
udał się do Mirskiego, a gdy ten go nie przy- 
łął, wystosował do niego list odpowiedni. 

Oprócz tego w sobotę wieczorem zebrali się 
przedstawiciele postępowych organów prasy w re- 
dakcyi „Naszych Dni* i po długiem debatowaniu 
postanowili wysłać delegacyę do Wittego i Mir. 
skiego, prosząc o niedopuszczenie do rozlewu krwi. 
Witte przyjął delegacyę, lecz zastrzegł się, Że ta 
sprawa nie należy do jego wydziału, że przeto 
on nie chce się do niej wtrącać. Mirski zaś przy- 
jął deputacyę i powiedział, że zdaje sobie jasno 
sprawę z sytnacyi i niczyich rad aie potrzebuje, 
że wszelkie środki już zostały przedsięwzięte i 
nie uważa on za potrzebne cokolwiek zmienić. 
Notabene, depntacyę tę, składającą się z 13 osób, 
dzisiaj w nocy (z poniedziałku na wtorek) are- 
sztowano. Między innymi w skład jej wchodzili: 
Annienski, Afanasiew, Pieszechonow, Kendrin, 
Korejew, Siemienski, Sznitnikow, Nowikow, Gor- 
kij i inni. 

W niedzielę rano ze wszystkich stron miasta 
i przedmieść zaczęli ciągnąć robotnicy — w kie- 
runku Pałacn Zimowego, w zupełnej ciszy i spo- 
koju, bez żadnych krzyków i śpiewów. Studen- 
tów, którzy przyłączyli się do pochodu w wielu 
miejscach, robotnicy prosili oddzielić się od nich, 
gdyż, jak twierdzili, studenci są wyrazicielami 
rewolucyi, oni zaś nic wspólnego z rewolucyą 
nie mają i idą do swego cesarza z pokorną 
prośbą, ażeby wejrzał w ich nędzne życie. Są 
przekonani, że tylko dlatego cesarz dotychczas 
nie dla nich nie robi, że nie wie o ich podłem 
życiu, a gdy się dowie od nich, wszystko się 
zmieni. W wielu miejscach na czele pochodu 
szła procesya kościelna z obrazami i portretem 
„najjaśniejszego *, 

„Najjaśniejszy* zstąpił do Indn w postaci pa- 
łaszy, kul, nahajek it. p. Zaczęło się we wszyst- 
kich miejscowościach bicie robotników nielitości- 
we i straszne. Taka była masa ciekawych szcze- 
gółów w każdej miejscowości, że ująć to wszystko 
w jednę korespondencyę jest rzeczą niemożliwą. 
Dzisiaj ograniczę się tylko do kilkku wypadków, 
bardziej charakterystycznych. 

Primo, nigdzie nie zwracano uwagi na to, że 
robotnicy zasłaniali się portretem Mikołaja i świę- 
temi obrazami. Jeżeli do tego dołączyć okoliczność, 
że nigdzie nie puszczono ich do Pałacu Zimo- 
wego, jasnem będzie rozczarowanie robotników 
i powtarzanie na każdym kroku, że cesarza nie- 
ma, że to nie cesarz, dobroczyńca i opiekun ludu, 
lecz zbój, który własne dzieci zabija. To za- 
chwianie się wiary lndowej w autorytet „Mika- 
sia“ jest ze wszech miar ważną okolicznością. 
Robota partyj rewolucyjnych, po obaleniu tego 
plugawego autorytetu, może się posunąć bardzo 
szybko, jeżeli, notabene, partye te, a szczególniej 
socyalno-demokratyczna, potrafią się pozbyć tego 
przebrzydłego, nudnego i wstrzymującego całą 
pracę doktrynerstwa. 

Wojska wszędzie strzelały niechętnie, żŻołnie- 
rze w wielu miejscach wprost mówili, że jeżeliby 
mieli nadzieję, że powstali robotnicy mają naj- 
mniejsze szanse powodzenia, przeszliby na ich 
stronę. W niektórych miejscach strzelano w po- 
wietrze. Na Bazylówce (Wasiliewskij Ostrow), 
gdy robotnicy i piechota zetknęli się pierś w pierś 
i gdy robotnicy zaczęli krzyczeć na żołdaków: 
„zbóje! łajdaki!* i pluć im w twarz, oficer do- 
wodzący oddzłałem nie wytrzymał na sta- 
nowisku, oddał swą szpadę robotnikowi i 
przeszedł na stronę demonstrantów. Robo- 
tnicy zaczęli go podnosić w górę i wiwatować; 
żołnierze pozostali w pozie wyczekującej, dopóki 
szlachetnego oficera nie zastąpił podły stupajka 
i zakomenderował „ognia“. 

Krążą uporczywe pogłoski, że odmówił strze- 
lania 14 ekwipaż fioty i finlandzki pułk piechoty, 
Zdaje się, że rzeczywiście pogłoski są słuszne. 
Sam słyszałem następującą rozmowę między żŻoł- 
nierzem, stojącym w szeregn, a robotnikiem. Gdy 
robotnik robił żołnierzowi wymówki za to, że ten 
gotów jest strzelać do swego brata, żołnierz od- 
rzekł, że go przecież rozatrzelają, jeżeli nie u- 
słucha — i obaj się zadumali. Po pewnym na- 
myśle robotnik poradził, ażeby ten strzelał w 
górę: siebie ochroni i robotnikom nie zaszkodzi, 
Zamyślił się nad tem żołnierz, nic nie odrzekł, 
ale, zdaje się, że rada trafiła mu do przekona- 
nia. Sądzę, że przy pewnej agitacyi wśród woj: 
ska, niedaleki jest moment, kiedy nietylko żoł- 
nierze odmówią strzelania, ale sami staną w je- 
dnym szeregu z robotnikami. 

Robotnicy przeważnie zachowywali się zupeł* 
nie biernie. Nie rozchodzili się na żądanie woj: 
ska, ale się też nie bronili przed jego wściekłemi 
napa” ami. Stali i spokojnie znosili ciosy. Nie- 
daleko od Pałacu Zimowego, przy ogrodzie Ale- 
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ksandrowskim, naprzykład, parotysięcznego tłumu - 


konne oddziały wojska i żandarmeryi nie mogły 
rozpędzić w ciągu dwóch godzin; przy każdym 
ataku robotnicy zdejmowali czapki i zaczynali 
krzyczeć, konie płoszyły się i odmawiały posłu- 
szeństwa, kilku Żołnierzy leciało z koni, oddział 
cofał się i dopiero piechocie, po ośmiu salwach, 
udało się rozprószyć demonstrantów. Najdłażej 
trwała walka na Bazylówce, na czwartej i są- 
siednich liniach około Małego Prospekto; for- 
malna walka z barykadami toczyła się prze- 
szło cztery godziny. Demonstranci zbudowali 
15 barykad, pomiędzy niemi porobili jeszcze dru- 
ciane zagrodzenia i oczekiwali wroga. Barykady 
pobudowano ze słupów telegraficznych, z poprze- 
wracanych latarń, z wysadzonych bram domów, 


rozmaitych pościąganych ad hoc belek, powiązali 


to wszystko drutem, sami zaś ukryli się poza 
temi barykadami. W trakcie tego, w swobodnej 
chwili, napadli na cyrkał i rozbili go doszczętnie; 
wszystkie papiery poniszczono, aresztowanych wy- 
puszczono i zatelefonowano do naczelnika miasta, 
Że tłum zebrał się na Newie, na co w odpowie- 
dzi otrzymano wiadomość, że wojska posłane. 
Walka w całem mieście trwała do późnego wie- 
czora, całą noc patrole jeździły po mieście. Na 
Bszylówee rozbito parę magazynów, pomiędzy 
innymi jeden magazyn z bronią, lecz na nie- 
szczęście broni tam nie znaleziono, oprócz kling 
rapirowych bez rękojeści, z których, rzecz jasna, 
nie można było zrobić żadnego użytku. Na tem 
zakończyła się niedziela. Dodać trzeba, że pole- 
głych było około 1000 ludzi, nie licząc rannych, 
których okazało się znacznie więcej. 


Po tem krwawem przyjęcia cesarskiem, robo- 
tnicy instynktownie poczuli, że przyjacielem ich 
nie jest cesarz, lecz młodzież i rewolucyjna in- 
teligencya i jeszcze w niedzielę wieczorem, czę- 
sto zdarzały się takie sceny, że robociarz rzucał 
się na szyję studentowi i wołał: „Oto nasz pray- 
jaciel, jego trzeba było słuchać, nie byłoby ta- 
kiego zawodu, razem, naprzód“. 


Wypadki niedzielne wszystkim uczciwym robo- 
tnikom bezwarunkowo otworzyły oczy, to jest 
ogromnie ważną rzeczą, Rzecz prosta, że połicya 
nie zaniedba agitacyi wśród bardziej ciemnych 
robotników, że wszystkiemu co ich spotkało, 
winni inteligencya i studenci, że robotnicy nie 
powinni byli urządzać pochodów, przez prawo 
niedozwolonych, lecz przez policyę podać wierno- 
poddańczą prośbę, nie przerywając robót, a wtedy 
prośby ich byłyby wysłuchane. Z dotychczasowych 
odezw rządu jasno to widać i rzecz prosta, Że 
oświadczenia rządu i nadal będą w tym samym 
kierunku. Będzie on chciał całą winę za prze- 
laną krew zwalić na „ludzi nieprawomyślnych*. 
Chcąc zakończyć pobieżny opis wypadków nio- 
dzielnych, trzeba powiedzieć kilka słów o inteli- 
gencyi i socyalnych demokratach. 

Ci ostatni nie zajęli w niedzielę żadnego sta- 
nowiska, jako organizacya Kierująca.  Poszcze- 
gólne jednostki były jednak czynne w niektó- 
rych miejscowościach, ale tylko jako jednostki 
z własnej inicyatywy, a nie z ramienia partyi 
organizacyjnej. Na Bażylówce rozwinięto nawet 
na barykadach czerwone sztandary i wznoszono 
okrzyki na cześć partyi socyalno-demokratycznej. 
Znowu stało się to skutkiem szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Inteligencya po niefortunnej, wspo- 
mnianej na początku listu, deputacyi, zebrała 
się dość tłumnie w cesarskiej publicznej biblio: 
teco na Newskim. Koło dwunastej wstał Annien- 
skiej i oświadczył, że wobec wypadków, jakie 
w obecnej chwili zachodzą na ulicach miasta — 
trudno jest zajmować się studyowaniem i zapro- 
ponował zgromadzonym pomówić o wypadkach 
bieżących. 

Zebranie trwało do godziny 3, o której ta 
godzinie w niedziele i święta zamykają biblio- 
tekę. Następnie zaś postanowiono zebrać wiado- 
mości i zejść się o godzinie 10 wieczór w lo- 
kalu wolno-ekonomicznego Towarzystwa. Zebrałe 
się tam do 600 osób. Przedewszystkiem wysła- 
no depatacye do wszystkich teatrów i sal kon- 
certowych z żądaniem przerwania przedstawień. 
I rzeczywiście wszędzie, z wyjątkiem teatru Ma- 
ryńskiego, przedstawienia przerwano. Następnie 
postanowiono wystosować list do oficerów, któ- 
rzy nie brali udziała w zabijaniu bezbronnych 
ludzi. Samego listu nie mam pod ręką, treść 
zaś jego sprowadza się do podkreślenia obecnie 
przeżywanej przez Rosyę chwili i do żądania, 
ażeby pod żadnym pozorem nie brałi udziału w 
tej orgii rządowej, lecz, gdyby od nich tego wy- 
magano, żeby się podawali do dymisyi. 

Gapon, który szczęśliwie ocalał (został podo- 
bno lekko ranny w rękę), tegoż wieczora zdą” 
Żył wystosować do robotników list, w którym, 
stwierdziwszy, że „cara niema“, radzi im uzbra* 
jać się przeciwko ciemnej siłe rządowej, błogo” 
sławi ich na walkę o swobodę i przyrzeka, że, 
choć dzisiaj nie może być z nimi, lecz jutro od 
rana będzie w ich szeregach, ażeby razem to- 
czyć walkę na śmierć i życie. 

Wypada zaznaczyć, że w nocy z soboty na 
niedzielę w poszukiwaniu Grapona zrobiono pa- 
ręset rewizyj bezskutecznych i nawet do dzisiej- 
szego dnia go nie złapano. 

Dalej postanowiono, ażeby inteligencya za- 
strejkowała. I rzeczywiście od poniedziałku za- 
strejkowali adwokaci, nauczyciele niektórych za- 
kładów nankowych i wyższe zakłady naukowe. 
Postanowiono organizować wszędzie pomoe ma- 
teryalną dla podtrzymania strejku, mityngi, na 
których miano wypadkowo zebranej publiczności 
tłómaczyć chwilę obecną, i kluby rewolucyjne. 
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Opis dalszych losów tych rzeczywiście kolo- 
salnych wypadków pozostawiam do następnego 
lista. Nielegalny. 


Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego w Krakowie. Dnia 
28 stycznia b. r. odbyło się w stowarzysze- 
niu „Postęp zgromadzenie kuferkarzy 
itapicerów. Referent tow. Gleisner omó- 
wił położenie robotników, pracujących w za- 
wodzie drzewnym, poczem obznajmiwszy 0- 
becnych ze statutem anstryackiego związku, 
wezwał wszystkich do zapisania się do or- 
ganizacyi i intenzywnej w tym kierunku agi- 
tacyi. Po przemówieniu tow. Mischla, który 
wykazywał korzyści materyalne, i moralne or- 
ganizacyi zawodowej, przystąpiono do wybo- 
ru mężów zaufania stacyi płatniczej; wybra- 
ni zostali tow.: Mischel Natan, Klappholz 
Maks, Locher Saul, Fleischer Bernard i Sol- 
nik Leon. Mężowie zaufania wybiorą z po- 
między siebie delegata do żydowskiego komi- 
tetu agitacyjnego. Po zgromadzeniu wpisało 
się 19 członków. 

Dnia 2 b. m. odbyło się walne zgromadze- 
nie robotników krawieckich. Tow. 
Górka omawiał akcyę za wprowadzeniem cen- 
nika stałego i biura pośrednictwa pracy. U- 
chwalono 5 b. m. odbyć ponfne zgromadzenie 
celem omówienia obecnych stosunków w za- 
wodzie krawieckim i popierać świeżo powsta- 
łe pismo zawodowe. Do zarządu grupy miej- 
scowej (110-tej) wybrano jako przewodniczą- 
cego tow. Działkowca, jako zastępcę tow. 
Górkę; prócz tego wybrano 8 członków wy- 
działu i 4 członków komisyi kontrolującej. 
Dochody od kwietnia do końca grudnia wy- 
nosiły 484 K 34 h, rozchody 458 K 39 h, 
pozostało w kasie 25 K 95 h. Odbyło się 
12 posiedzeń, członków było 56. 

Ruch robotniczy w Borysławiu zaczyna 
się zwolna ożywiać. Prześladowania jakie 
spotkały tutejsze organizacye po strejku — 
rozwiązanie stowarzyszenia, przymusowa e€- 
migracya naszych towarzyszy musiały z ko- 
nieczności wpłynąć ujemnie na rozwój na- 
szych organizacyj — podkopać ich jednak 
w zupełności nie były w stanie. Dziś w parę 
tygodni po założenin nowej stacyi płatniczej 
„Unii górniczej* — i wynajęciu lokalu dla 
stowarzyszenia metaloweów i górników — ro- 
botnicy borysławscy zaczynają napowrót gar- 
nąć się do swych organizacyj — przyczem 
przygotowują się do stoczenia nowej walki 
o wydarcie z rąk kliki Feunersteina powiato- 
wej kasy dla chorych. 

Wybrany niedawno komitet partyjny urzą- 
dził w poprzednią niedzielę poufne zgroma- 
dzenie na ktorem tow. Inwał i Żuławski wy- 
łuszczyli znaczenie kas chorych i wezwali 
zebranych do jak najenergiczniejszej agita- 
cyi za zdobyciem kasy. 

W niedzielę, dnia 29 z. m. odbył się w lo- 
kalu Stow. rob. uroczysty wieczorek ku u- 
czczenin pamięci straconych czterech „Pro- 
letaryatczyków *, który zgromadził bardzo li- 
czną ilość towarzyszy. Na program wieczor- 
ku złożyły się deklamacye, chór i odczyt. 

Przed paru dniami założyło się tu kółko 
muzyki robotniczej, które pod kierownictwem 
tow. Henzla bardzo ładnie się rozwija. 


KRONIKA. 


Towarzysze! Towarzyszki! 


Ludzie, nieodpowiedzialni przed naszą or- 
ganizacyą, rozpuszczają po Krakowie pogło: 
ski, jakoby w niedzielę 5 lutego miała się 
odbyć demonstracya. 

Otóż oświadczamy, że partya nie za- 
mierza żadna] demonstracyi na niedzielę i 
wzywamy ogół Towarzyszów, ażeby 
pozostai nadal solidarnym i nie słu- 
chał nikogo innego, jak tylko wy- 
branych przez siebie mężów zaufa- 
nia! 

W niedzielę nie odbedzie się żadna demon- 
stracya naszej party:. 

Kraków, 4 lutego 1905. 

Komitet mieiscowy 
polskiej partyi socyalno-daemokrutycenej. 


Po policzku otrzymanym w piątek "ano, pi- 
sze redaktor „Słowa Polskiego“, jak nieprzy- 
tomny. W długim wstępnym artykule, zatytni» 
wanym „Komedyanci*, rzuca się na całą pu- 
bliczność krakowską za to, że w olbrzy- 
miej demonstracyi przed Sukiennicami, pomni- 
kiem Mickiewicza i kościołem Maryackim solida- 
ryzowała się z rewolucyjną Warszawą, podej- 
rzywa nawet rządowe „Biuro korespondencyjne" 
o spisek wraz z socyalistami i chociaż policya 
krakowska sama przyznała się do wybicia jednej 
szyby w cukierni, biedny, spoliczkowany reda- 
ktor „Słowa“ wybija w duchu „wszystkie“ szy- 
by (!), dotąd jeszcze całe i nienaruszone. Bie- 
daczysko myślał wtedy o swoich szybach, któ- 
rych podobno 30 wybili „celni“ socyaliści... 

Ten Wasilewski przypomnia dyabelnie 
karyerę Masłowskiego. I tamten był kie- 
dyś „radykałem* i tamten spadł w błoto i tam: 


Kraków, niedziela 


ten przy każdym ruchu narodowym brał po gę- 
bie w imię obrażonych uczuć ludzkich, 
Tamtego także tak długo strzegła policya, 
aż wreszcie ludzie najbardziej porywczy powie- 
dzieli sobie z całym spokojem: „Szkoda pięciu 
palców brukać na takiej kanalii!* I więcej nie bili. 

Radzimy szczerze wszystkim obywats:lom Lwo- 
wa, ażeby już teraz zaniechali bicia po pysku 
Wasilewskiego. Każdy dalszy policzek byłby nle- 
potrzebnem znęcaniem się nad leżącym w ;ryn- 
sztokn nędzarzem. 

Towarzystwo dziennikarzy polskich we 
Lwowie złożyło p. Zygmuntowi Wasilewskiemu 
kondolencyę z powodu otrzymanego policzka. M a- 
słowski iOstaszewski-Barański głoso- 
wali z przekonania za tą kondolencyą, bo 
sami już dotkliwie odczuli w swych policzkach 
cudze dłonie. 

„Czas* o demonstracyi czwartkowej. Po 
parogodzinnem „rozważania“ postanowił „Czas“ 
zmazać swoje „niebaczne* półsłówka krytyki, 
wypowiedziane w piątek rano przeciw policyan- 
tom krakowskim; przecież redakcya „Czasu* nie- 
tylko terytoryalnie styka się z policyą... A „Czas* 
umie pisać bezwstydnie; jego redaktorzy dla pen- 
syj i protekcyi — widoku synekur — nie wa- 
hają Bię godność swą ludzką na każdy poświst 
z góry — w błocie wytarzać... 

Nie zajmowalibyśmy dziś ponownie uwagi czy- 
telników naszych tymi najmitami pióra, gdyby 
nie czelność, z którą się odzywać eśmielają w 
imieniu całej ladności Krakowa! 

n.» Ludność — piszą ex re manifestacyi czwar- 
tkowej — musi się domagać, aby porządek (!) 
był utrzymany za wszelką cenę, musi się przeto 
domagać silnej ręki i stanowczej, rozumnsj de- 
cyzyi. Idzie tn o zaufanie ludności, że bezpie- 
czeństwo (!) publiczne na włos nie będzie zakłó- 
conem, z drugiej zaś strony o to, aby nieudałe (?) 
usiłowania nie rozzuchwalały tych, którzy sieją 
niepokoje i do nich podniecają. Ludność cała 
stanie też z pewnością zawsze po stronie Świa- 
domej celu i swej powagi władzy“. 

Takie przemawianie grupy łapolizów Poto- 
ckiego — jako reprezentantów całego miasta — 
jest tem zuchwalsze, że niewątpliwie, nawet 
wśród krakowskich prenumeratorów  „Czasu*, 
wielu, bardzo wielu nie widziało „powagi* w 
miotania się policyantów z dobytemi szablami 
po całym rynku, ani obrony bezpieczeństwa pu- 
blicznego w masakrowaniu publiczności 
— nawet tej, która udziału w demonstra- 
cyi nie brała. Zresztą choćby ci prennmera- 
torzy podzielali nawet rozjątrzenie, które poli- 
cyanci (oraz inna kategorya stworzeń — w tej 
liczbie redaktorzy „Czasu*) uczuwają na widok 
czerwonego koloru, to jednak myśl, że najnie- 
spodziewaniej i komuś z nich owa „powaga* mo- 
głaby się zakarbować ostrzem szabli na grzbie- 
cie, nie pozwoli zsolidaryzować się w tym wy- 
padku z policajstwem organa Potockiego. Poza 
grupą zawodowych serwilistów — cała ludność 
Krakowa zgodnie oburzoną jest na ową 
— jak ją „Czas“ zwie — „powagę“. 

Oczywiście, oprócz doraźnej rehabilitacyi poli- 
cyantów „Czas“, wypisując cytowaną przez nas 
tyraię, pragnie iaspirować policyę krakowską 
w kierunku łamania swobód konstytucyjnych. To 
wyraźnie czuć choćby z następującego frazesu: 
„Okazała się wczoraj konieczną (!?) interwen- 
cya władzy, jak zresztą przy każdej mani- 
festacyi socyalistycznej*... Hier liegt 
der Hund begraben. A 

Napróżno jednak chrypnąć będzie „Czas* od 
tego rodzaju perfidnej wrzawy — nie sobie z praw 
naszych zrabować nie pozwolimy, 

W sprawie zachowania się policyi na ryn- 
ku krakowskim podczas demonstracyi czwart- 
kowej udała się deputacya komitetu partyjnego, 
złożona z tow. Misiołka i Pellera, w piątek do 
prezydenta miasta dra Lea. Imieniem depntacyt 
tow. Misiołek zwrócił się do prezydenta gmi- 
py, płacącej na utrzymanie policyi, aby zażądał 
pociągnięcia do odpowiedziałności winnych orga- 
nów policyjnych. Dr. Leo przyznał, że policya 
czasem przekracza swoje obowiązki I przyrzekł 
zwrócić się do delegata namiestnictwa 0 zarzą- 
dzenie śledztwa przeciw winnym organom po- 
licy. 

Następnie udali nię towarzysze do dyrektora 
policyi dra Flatana, który oświadczył, że on 
nie posiada władzy dyscyplinarnej nad policyą 
wojskową, że jednak prowadzi dochodzenia w tej 
sprawie i że winni zostaną ukarani. 


Także „klerykał*! Antysemicl i klerykali kra- 
kowscy rekrutują swoich przywódców przeważnie 
z wychrzczonych żydów, jak dr Leopold 
Caro lub Weingrtiin- Węgrzyn. Obecnie 
znów taki przechrzta nazwiskiem Horowitz 
jest redaktorem jezuickiego pisemka „Podstęp“. 
Ten Horowitz występował na komersie aka- 
demickim jako „solidalis marianns* i narodowy 
demokrata przeciw rezolucyi młodzieży postępo- 
wej; zmył mu wówczas porządnie głowę nasz 
towarzysz Horwitz. Owego przechrztę Horo- 
witza bierze gorąco w opiekę „Słowo polskie“, 
Wkrótce wyjdzie z kryminała jeszcze jeden so- 
jusznik „Słowa polskiego“, kolega Horowitza 
Weingriin-Węgrzyn, w którym „Podstęp* 
uzyska dzielnego wspólpracownika, 

Przestroga. W gorących czasach jakie prze- 
bywamy, kręcą się po naszych organizacyach 
różni ludzie z listami składsowemi i zbierają 
pieniądze na cele niepartyjne a nawet na pisma, 
wrog čs naszej partyi. Między innymi zbierają 
w stowarzyszeniach składki na założenie pisma 
„Zjednoczenie*, które uchwalono na tajnym 


NAPRZÓD 


zjeździe w Przemyślu, aby przeciwdziałać „Pro- 
mieniowi*, pozostającemu z naszą partyą w 
życzliwych stosunkach. 

Próbują także przy ogniu silnej partyjnej 
pracy piec swoją pieczeń różni samozwańcy, któ- 
rych robotnicy nie wybrali swoimi mężami 
zanfania. 

Dlatego przestrzegamy towarzyszów, ażeby 
nie dawali nikomu składek, jak tyl- 
ko tym, którzy do tego mają polece- 
nie partyi. Zarazem wzywamy towarzyszy, 
aby usuwali ze stowarzyszeń obce odezwy, Toz- 
rzucane przez ludzi przed nikim nieodęowiedzial- 
nych. Partya nasza to nie dom zajezdny dla 
pierwszego lepszego, któremu się podoba war- 
cholić się na własną rękę. 

O takich, którzy się dzisiaj ze swemi skład- 
kami i odezwami próbują wkręcać do naszych 
stowarzyszeń, należy natychmiast zawianomić 
zarząd stowarzyszenia i komitet miejscowy partyi. 

Bojkot pism carosławnych. Wileńscy adwo- 
kaci przysięgli — jak donosi „Siewierno-zapa: 
dnoje słowo“ — postanowili jednogłośnie zaprze- 
stać na rok 1905 prenumeraty pism: „Nowoje 
Wremia* i „Sudielnaja Gazieta“. 

Tragiczny zgon młodego chłopca, ucznia Wo- 
robla, który podczas Świąt Bożegp Narodzenia 
strzelił w Przemyślu na korytarzu gimnazyum 
ruskiego do prof. Hlibowickiego i do siebie, jest 
zapewne jeszcze w świeżej pamięci wszystkich. 
Już w kilka dni po taj smutnej katastrofie było 
ogólnem mniemaniem, że śp. Worobel miał uzasa- 
dnione przyczyny do swego postępku i że tylko 
niesprawiedliwość prof. Hlibowickiego pchnęła go 
do strasznego czynu. Pedagog ten dwa razy dał 
nieboszczykowi tróję z matematyki i fizyki 
i zawsze zarzucał mu wobec całej klasy, Że jest 
hebesem. Jak niesprawiedliwym był ten zarzut, 
wynika z przedłożonego nam przez brata niebo- 
szczyka Świadectwa IV. gimn. w Krakowie za 
I. półrocze obecnego rokn szkolnego, w którem 
nieboszczyk ma z matematyki stopień dobry, 
a z fizyki bardzo dobry. Dodać jeszcze 
należy, że Worvbs3l uczęszczał od początku do 
ruskiego gimnazyum w Przemyślu, a przybywszy 
do polskiego gimnazyum w Krakowie, miał do 
przezwyciężenia trudności językowe. Że Worobel 
był wogóle pilnym nczniem, przekonuje o tem 
całe Świadectwo, które za przeciąg od września 
do grudnia 1904 wykazuje same dobre postępy, 
a gdyby nie tragiczny zgon, byłby do końra 
półrocza z pewnością osiągnął celujący stopień. 
Nie chcemy prof. H. leżącemu na łożn boleści 
robić wyrzutów, ale sam — jeśli jest człowie- 
kiem sumiennym — powinien przyznać, że wpę- 
dził rokującego ładne nadzteje młodzieńca do 
grobu i wystawił rodzinę jego na pastwę rozpa- 
czy. Niech mu to będzie nauką na przyszłość. 

Samobójstwo. Z Wiednia donoszą: Adwo- 
kat dr Offenheim, syn znanego przedsiębiorcy 
przemysłowego i b. dyrektor kolei czerniowieckiej, 
zastrzelił się w przystępie nastroju nerwowego. 
Głośną była swego czasu jego afera pojedynkowa 
z Luegerem, 

Ku czci powieszonych proletaryatczyków. 
W Zurychu odbył się 28 stycznia w wielkiej 
sali robotniczego domu „Eintracht“ uroczysty 
obchód ku czci powieszonych w tym dniu roka 
1886 czterech członków „Proletaryatu*. Rozpo- 
czął obchód Śpiew chóru robotniczego „Eintracht“ 
(80 osób), poczem przywitał zebranych licznie 
towarzyszów szwajcarskich, niemieckich, rosyj- 
skich 1 polskich prezydent stowarzyszenia soc, 
rob. „Zgoda* tow. Szymanowski. Odczyt w 
niemieckim języku o „Proletaryacie* wygłosił 
tow. B. Drobner, przemowę uroczystą z ra- 
mienia partyi szwajcarskiej wygłosił tow. Otto 
Lang. W rosyjskim języku mówił tow. Medem, 
Deklamacyę w języku niemieckim wygłosił tow. 
Blaschek, zaś w polskim tow. Lenart. Wszyscy 
mówcy zwracali uwagę na obecny ruch rewolu- 
cyjny w Królestwie Polskiem, Nastrój na obcho- 
dzie świadczył o ogromnem zainteresowaniu się 
stosunkami w Polsce towarzyszów niemieckich. 
Podczas obchodu odśpiewał jeszcze chór robotni- 
czy dwie pieśni; zakończył obchód śpiew „Czer- 
wonego sztandara* przez polskich towarzyszów. 

Stowarzyszenie „Zgoda“, którego staraniem od- 
był się ten obchód, rozwija się wcale pomyślnie. 
Regularnie co tydzień odbywają się odczyty 1 po- 
gadanki. W stowarzyszeniu tem pracnją obok 
Biebie członkowie wszystkich partyj, dzlałających 
na terenie Królestwa Polskiego. 


Uroczysty poranek ku uczczenia pamięci 
czterech towarzyszy straconych w r. 1886 w War- 
szawie odbędzie się w niedzielę 5 b. m. 0 godz. 
10 rano w sali teatru ludowego przy nl. Kro- 
woderskiej, Wstęp tylko za okazaniem zaprosze- 
nia, które wydaje się w administracyi „Naprzo- 
du* przy ul. Sławkowskiej i w Związku stow, 
robotniczych przy Małym Rynku po cenie 40 h, 

Samobójstwo w hotelu Kleina, P. Jadwiga 
Brzozowska przyszła do zupełaej przytomności, 
Opowiada ona, iż zgodziła się na wyjazd do Kra- 
kowa z dr. Piotrowskim, gdyż obiecał jej przy 
swoich stosunkach wyrobić odpowiednią posadę. 

Oboje wysiedli na stacyi Podgórze-PłaBaów, 
Piotrowski zaproponował jej mieszkanie w ho- 
telu Kleina z osobnym pokojem, na co się zgo- 
dziła. We czwartek po długich naleganiach Pio- 
trowskiego wypiła 2 kieliszki wódki, poczem stra- 
ciła przytomność, którą odzyskała dopiero w 
szpitalu, Panna B. doznaje opuchnięcia ręki. 
Na zapytanie, co się dzieja z Piotrowskim, le- 
karz odpowiedział, że wyjechał do Lwowa. Z te- 
go opowiadania wynikałoby, że dr. Piotrowski 
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chciał na B. popełnić morderstwo, a zatem nie 
może być mowy o wzajemnem porozumieniu 46 ` 
popełnienia samobójstwa. 

Spłoszone konie w sobotę popoładniu strato- 
weły śmiertelnie 8 letniego chłopca przy ulicy 
Dietlowskiej. 

Pęknięcie rury wodociągowej. W sobotę wy- 
buchnęła woda z pod gościńca, z powodu pęknię- 
cła rury wodociągowej. W chwili wybuchu wody, 
przez miejsce zagrożone przejeżdżał Żołnierz tre- 
nu konno. W jednej chwili ziemia się usunęła 
Koń z jeźdzcem wpadli w wyrnę. Żołnierza i ko- 
nia z trudem udało się uratować. Prąd wody na 
znacznej przestrzeni ulicy Zwierzynieckiej spo- 
wodował obluźnienie się bruku. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Zarząd 
uniwersytetu ludowego, pragnąc zapoznać słucha" 
czy uniwersytetn ludowego ze stosunkami pań- 
stwa rosyjskiego w chwili obecnej, zergenizawał 
na miesiąc luty szereg wykładów na ten temat. 


ZAWIADOMIENIA. 


-- Repertoar teatru miejskiego w Krakowie, 

Niedziela: „Porwanie Sabinek", komedya w 4 
aktach Schónthana (występ gośścinny Mieczysława 
Frenkla). 

— Repertuar teairn ludowego w Krakowie. 

Niedziela o godz. 8 po południu: „Betleem pol- 
skie“. — O godz. 71/ wieczorem: „Kazimierz Wielki 
i Estera“. 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Francl- 
Bzkanów) dziś od godziny 6-stej do 7-mej wieczorem: 
dr Władysław Gumplcwioz: „Utopia Willuma 
Morrisa“. 

— Uniwersytet ludowy na prowinoyl W Wadow i- 
oach w sali „Sokoła“ odbędzie się dziś, w niedzielę, 
o godz. 8 po południu wykład popularny p. Maryana 
Kowieńskiego p. t. „Walka polityczna w Rosyi*, 

—— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza we Lwo- 
wie. Dziś, w niedzielę, odbędzie się w Cieszanowie 
wykład inż. E. Libańskiego p. t. „Budowa wszech- 
świata* z obrazami świetlnymi. 

— Doohód na ofiary rozruchów warszawskich. Dnia 
9 b. m. we czwartek o godz. 7 wieczorem „Czytelnia 
dla kobiet“ urządza raut wokalno muzykalny, ze 
współudziałem wybitnych sił artystycznych. Na ze- 
kończenie tombola. 

Upraszamy W. P. o nadsyłanie datków na powyż- 
Bzy cel w fantach i gotówce do „Czytnini kobiet“ 
Jagiellońska 1. 5, codziennie od 6—7 wieczorem. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Rewolucya w Rosyi, 


Rewolucya w zaborze rosyjskim, 


Kto plądrował? 

Z Warszawy otrzymujemy garść autenty- 
cznych wiadomości, które rzucają jaskrawe 
światło na sprawców rabunków podczas 
strejku: - 

W sobotę 28 stycznia na rogu Marszałkow- 
skiej i Alei Jerozolimskiej wojsko i policya 
stały w masie spokojnie, kiedy tłum lum- 
penproletaryatu na ul. Marszałkowskiej mię- 
dzy ul. Nowogrodzką i Żórawią rozbijał 
sklep z kawą Molinarego i sklep z ubra- 
niami Sandera. 

Rewirowi namawiali łobuzów 
do rabowania żydowskich sklepów 
i bicia żydów. 

Petersburskie Towarzystwo mechanicznego 
wyrobu obuwia prosiło o straż, Ofiaroważo 
łapówki 500 rubli, ale straży nie 
otrzymało. W sobotę 28 stycznia rozbito 
sklep na rogu Marszałkowskiej i Moninszki 
w domu Jankowskiego, następnego dnia na 
Nowym Świecie w domu Poranickiego. Ko- 
misarz policyi uważał łapówkę za niską. 

W sobotę w fabryce „Syrena* na Woli 
robotnicy przyszli o godz. 7 po konto. Kiedy 
ich wypłacono komisarz cyrkułu wolickiego 
zwrócił się do robotników, by wpłynęli na 
towarzyszów, żeby nie rozbijano sklepów. 
W odpowiedzi otrzymał zapytanie, czy wi- 
dział choćby jednego robotnika przy grabie- 
niu sklepów? Psiem prawem policyi 
pilnować sklepów i nie pozwalać 
na rozbój. Jeżeli policya się pocho- 
wała, to robotnicy nie mogą speł- 
niać roli im nienależnej, 

Na Marszałkowskiej kozacy mieli przeszko- 
dzić grabioniu sklepu zegariu:sirza. Udy wra” 
cali' mieli zegarki 1 chwali się swoim 
łupem przed gwardzistami. 

„Warszawski] Dniewnik"' oficyalny organ 
rządowy pisze w nr. 18 z 31 stycznia, str. 
3, szpalta 6: 

„W Warszawie, podobnie jak w Peters- 
burgu oraz w innych miejscowościach, do 
zaburzeń, wywołanych w mieście przez strejk 
robotników, dołączyły się nieporządki, kló- 
rych sprawcami.byli przewaznie ludzie 
bez określonych zajęć oraz bandy 
indywidyów, Z pośród szumowin 
wielkomiejskich, kryjących się zwykle 
w wszelkiego rodzaju spelunkach oraz przy- 
tułkach nocnych. Korzystając z tegu, 
agenci policyjni oraz patrole woje 
mogły zdążać na czas do wszystki 
w których wszczynano rabunek, 
społeczeństwa, idąc za Swe 
tustynktami zwierzęcymi, z 
sklepów i magazynów, pr 
byli zmaszęni sagði z 
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tym samym zwiększyli jeszcze bardziej pani- 
kę, szerzącą wśród spokojnych mieszkańców 
Warszawy“. 

W tym samym numerze na str. 4 szpalta 
2 podaje organ generał-gubernatora: 

„16-go stycznia (29-go now. st.) nieporząd- 
ki zaczęły się wczesnym rankiem. Przed świ- 
tem złodzieje pobytowi przybyli ze wsi 
podmiejskich, rozgrabili na obszarze cyrkułu 
5-go browar i dwa sklepy“. 

Tak pisze rosyjski organ urzędowy. 
Porównajmy z tem oszczerstwa takich np. 
pism polskich jak „Czas* lub „Słowo pol- 
skie“, zwalające winę za rabunki na strejku- 
jących robotników warszawskich, a wówczas 
w jaskrawszem nawet świetle okaże się bez- 
denna nikczemność stańczykowsko-wszechpol- 
skich pismaków, obrzucających błotem wal- 
czący z przemocą carską lud polski. 

k 
* * 

Z Ncwomińska piszą nam: Do fabryki 
Rudzkiejo w Nowomińsku przyszedł naczel- 
nik straży ziemskiej, w sobotę, 28 stycznia 
z zapytaniem czy potrzebuje siły zbrojnej, 
gdy odpowiedziano odmownie, zapytał. 

— Czy panowie nie boicie się strejku? 

— Nie! Ale czy pan się nie boi? 

— Nie boję się, albowiem w czwartek 
uwolniłem 400 pobytowych złodziei. 


Biskup lubelski a robotnicy. 


Lublin, 2 lutego. Biskup lubelski Jaczew- 
ski zwołał do katedry zgromadzenie robotni- 
ków następującą odezwą: 

Biskup 
dyecezyi lubelskiej. 

Z rozmaitych miast dochodzą wiadomości o 
wielkich nieszczęściach, jakich mieszkańcy ich 
stali się ofiarą. Pisma głoszą już nie o dziesiąt- 
kach, ale o setkach ludzi, którzy w zamieszkach 
tych utracili Życie, A cóż mówić o liczbie ran- 
nych, o wyrządzonych szkodach w majętnościach 
1 zasobach, na ktore przez długie lata składała 
się praca ludzka. Tem więcej jest to dziwnem 
i tradnem do zrozumienia, że zamięszanie to, wy- 
wołane jakiemciś podmuchem, powstało śród naj: 
spokojniejszego ezasu, i że cl, co zaprzestali pra- 
cy, żadnych żądań ze awej strony nie wypowia: 
dają i nie stawiają, o ile słyszę, żadnych wa: 
runków. 

W naszem mieście, oprócz zaprzestania pracy, 
w fabrykach żadnych innych nieszczęść dotąd nie 
było. Ponieważ jednak jest to możliwem, proszę 
usilnie wszystkich pracowników, aby osobiście lub 
przes wybranych delegatów w dnia jutrzejszym, 
te jest w środę o godzinie 10 rara, znaleźli aię 
w kościele katedralnym i przedstawili mi awe 
Żądania z całą swobouą i otwartością, sądzą bo- 
wiem, że tą dregą sprawa się wyprostuje i nie- 
szczęścia się napoblegnie. 

Ja so swej stromy zaręczam, że z powodu te: 
go zebrania nikt do odpowiedzialności pociąhnię: 
tym nie będzie. 

iublin, dnia 31 stycznia 1905 roku. 

Franciszek Jaczewski, biskup lubelski. 


: Odezwę tę wydrukował w drukarni rządo- 
wej bez podania firmy tejże. 

Rezultatem było — fiasko! Do katedry przy- 
byli na zgromadzenie biskupi i wiceguber- 
nator, oraz trochę mieszczaństwa i inteligen- 
cyi, z robotników zaś ani jeden! Bi- 
skup musiał wysłuchać od zebranych sporo 
cierpkich uwag, w tym rodzaju, że łatwo mu 
zachęcać do spokoju, skoro bierze 6000 rn- 
bli pensyi od rządu rosyjskiego i mieszka 
zadarmo w pałacu i t. p. Na tem się skoń- 
czyło. 

Strejk eneralny trwa dalej. 


Sosnowiec, 4 lutego. (Tel. „Naprzodu*). 
Strejk w całem zagłębiu jest powszechny 
z wyjątkiem pracy przy pompowaniu wody, 
by nie zalała kopalni. Strejkuje szkoła 
sztygarów. Uczniowie żądają polskiej 
szkoły i przyłączają się do politycznych żą- 
dań robotników. 

Warszawa, * lutego. (Tel. „Naprzodu). Strejk 
trwa w całej pełni. W sferach dotąd indyfe- 
rentnych, zebrano mnóstwo pieniędzy. Rabunki, 
których dopuszczały się szumowiny, trwały tylko 
jeden dzień, Dzienniki jednakże rozmazują tę 
e; awę, rabnnki obecnie zupełnie ustały. Fabry- 
kauci na Pradze oświadczyli, że się zgadzają na 
ekonomiczne żądania robotników, ci jednakże 
oświadczyli że im to nie wystarcza, 
gdyż strojk jest polityczny. Wszystkie 
szkoły zasitrejkowały, uczniowie przyłączają 
się dopolitycznych żądań robotników. 

Warszawa, 5 lutego. (P. ag. tel.) W za- 
głębiu sosnowickim strejkuje 30.000 robo- 
tników. Strejk rozszerzył się także na ko- 
lej żelazną i na wszystkie warszta- 
ty. Także szkoły prywatne są zamknięte. 
Robotnicy zachowują się spokojnie. 

W Kaliszu bezrobocie trwa dalej 
Wczoraj otwarto sklepy. W Kaliszu, jakoteż 
w Warszawie strejkujący uszkodz ili dwor- 
ce kolejowe i wodociągi. 

Warszawa, 4 lutego. Lagorio, rektor poli- 
techniki żądał przeciwko studentom wojska 

omaga? się od Nolkena aresztowania wie- 

¿ch studentów, na ce Nołken nie zgo- 
podobno. 
kij oficer huzarów ciął kobietę na 
4 
lutego. Prosuzator Izby Bądo- 
środqądo ministra sprawie” 


dliwości, że jest około 100 zabitych, a oberpo- 
licmajster Nolken do ministra spraw wewnętr- 
znych że jest 82 zabitych. 

Warszawa, 4 lutego. Czertkow podpi- 
sał we wtorek podanie o dymisyę. Do 
Warszawy sprowadzono dragonów z Włocławka 
i wojsko z Siedlec i Nowomisiska, dwa pałki. 

Warszawa, 4 lutego. Wysłano stąd dnia 2 
bm. 3 pociągi z wojskiem do Sosnowca. 


Strejki w Rosyi. 

Moskwa, 5 lutego. (Pet. ag. tel.). Onegdaj 
wieczorem zauwaźono ruch strejkowy wśród 
służby tramwajowej. Wczoraj na liniach 
miejskich ruch ustał. 

Potemkinowskie szopki. 

Petersburg, 4 lutego. Prezydent komitetu mi- 
nistrów Witte przedłożył carowi telegram od 
pięciu(!) starowierców z Niżnego Nowogrodu i 
Charkowa, w którym cl wyrażają podziękowanie 
za manifest z dnia 25 grudnia 1904. Dopatrn- 
ją się oni w tym manifeście jutrzenki zwiastu- 
jącej nowe życie, Car oświadczył, że czytał ten 
telegram z przyjemnością. 

Gorkij nlewypuszczony z więzienia! 

Petersburg, 4 lutego. Petersburska agencya 
telegraficzna donosi na podstawie wiadomości za- 
siągniętych na miejscn młarodajnem, że wiado 
mości o uwolnieniu Gorkiego są przedwczesne. 


Ofiary petersburskie 22 stycznia. 

Petersburg, 4 lutego. Wczoraj ogłoszono 
oficyalną listę ofiar wydarzeń z dnia 22 sty- 
cznia i osób, zmarłych w szpitala z ran. 
Ogółem 130 osób straciło życie. Identycz- 
ność wszystkich, z wyjątkiem 11-tu, stwier- 
dzono. 

Francuscy socyaliści przeciw caratowi. 

Paryż, 4 lutego. Przy udziale kilku tysię- 
cy osób, studentów i profesorów odbył się 
wczoraj meeting celem omówienia wydarzeń 
w Rosyi. Uchwalono wyrazy sympatyi dla 
narodu rosyjskiego. W mowach wygłaszanych 
występowano przeciw sojuszowi z carem, je- 
dnak nie przeciw sojuszowi z Rosyą. Porzą- 
dek dzienny, jaki przyjęto, potępia zachowa- 
nie się rządu rosyjskiego i żąda, aby osoby 
aresztowane z inteligencyi rosyjskiej były 
wypuszczone na wolność. 

Również odbyło się zgromadzenie, urządzo- 
ne przez socyalistyczną partyę rewolucyjną 
robotniczą dla wyrażenia sympatyi strejku- 
jącym w Rosyi. Mowcy atakowali w ostrych 
słowach armię rosyjską, która walczy 
przeciw robotnikom i sławili sojusz proleta- 
ryatu wszystkich krajów, który powinien za- 
stąpić miejsce sojuszu francusko"rosyjskiego. 

Przemawiał także rosyjski socyalista Du- 
miewicz. Nie przyszło do żadnego poważnego 
wypadkn. 

Paryż, 4 lutego. Anatol France i Okta- 
wiusz Mirbeau ogłaszają, że odstępują od 
zamiaru urządzenia manifestacyi w niedzielę 
na grobie rewolucyonisty rosyjskiego Ław- 
rowa, gdyż dowiedzieli się, że rząd chce 
wykorzystać sposobność i aresztować 
wszystkich rosyjskich rewolncyoni- 
stów, aby ich wydalić z Francyi. 
Anatol France protestuje przeciwko takie- 
mu postępowaniu rządu kraju rzekomo wol- 
nego. 

Paryż, 4 lutego. Utworzyło się tu „Towa- 
rzystwo przyjaciół narodu rosyjskiego”, które 
wzięło sobie za zadanie informowanie opinii 
publicznej o zajściach w Rosyi i okazanie 
narodowi rosyjskiemu, jak wielką sympatyę 
Żywi naród francuski dla walki o wolność. 
Na czele tego stowarzyszenia stoją: Anatol 
France i Jerzy Clemenceau. 

Adres szlachty moskiawskiej. 

Moskwa, 4 lutego. Na zgromadzeniu szlachty 
odczytano wczoraj trzy projekty adresu do cara. 
Pierwszy projekt podnosi, że obecne ciężkie cza- 
sy, nie nadają się de przeprowadzenia fandamen- 
talnej zmiany formy rządu. Rosya znajdzie spo- 
sób, aby wewnątrz państwa przywrócić normalny 
stan, skoro tylko wojna i burza rozruchów będą 
zażegnane. Drugi projekt adresu wywodzi, że 
podczas trudnej sytuacył, wywołanej wojną i roz- 
ruchami, jedno słowo cara, na podstawie, którego 
wolno wybrani zastępcy ludu powołani zostaliby 
do udziału w rządach, mogłoby sprowadzić Ro- 
syę na dobrą drogę. Szlachcice, podpisani na tym 
adresie oświadczyli, że gotowi są zgodzić się na 
adres kompromisowy. Trzeci projekt wywodzi, że 
szlachta w przekonania, że Rosya także z obe- 
cnych ciężkich czasów wyjdzie pełna chwały i 
potęgi, oczekuje z tęsknotą słowa cara, któreby 
udowcdniło, że węzeł łączący cara z narodem 
rosyjskim nie został zerwany i że car, skoro n- 
ważać to będzie za potrzebne, powoła wolnych 
reprezentantów ludu do współudziała w 
spełnianiu zadań państwa. Zgromadzenie powe- 
źmie dzisiaj ostateczną decyzyę co do adresu. 

Następca Murawlewa. 

Petersburg, 4 lutego. Towarzysz ministra 
oświaty senator Manuchin został zamianowany 
tylko zawiadowcą ministerstwa Bprawiedliwości 
nie zaś ministrem sprawiedliwości, jak mylnie 
doniesiono, 


Przeskakujące iskry. 


Trwający od kilku tygodni strejk górników 
w Westfalii zaczyna przenosić się i na inne re- 
„'ry węglowe w Niemczech, Belgii i t. d. Gór- 
nicy w kopalniach górnośląskich, belgijskich, a 


JWAPRZÓD 


częściowo i czeskich, mają na ««u podwójny cel: | nosi, że na 


chcą przyjść swym Bstrejkującym towarzyszom 
w pomoc przez zastanowienie pracy i wyczerpa- 
nie w ten Bposób zapasów gotowego węgla, da- 
lej chcą i dla siebłe wywalczyć lepsze warunki. 
Dotychczas najsilniejszy rnch strejkowy objawił 
się na Górnym Śląsku, gdzie 30.000 górników 
zaprzestało pracy. Początek zrobiła kopalnia rzą- 
dowa w Zaborzu, gdzie deputacya robotnicza 
przedłożyła zarządowi żądania 8-godzinnego dnia 
roboczego, większej ilości bezpłatnego węgla o- 
pałowego i ustanowienia inspektorów górniczych 
z pomiędzy robotników. 

Niektóre kopalnie zgodziły się na te Żądania, 
a inne przyrzekły nad niemi się zastanowić. 

Pewność górników górnośląskich potęguje jo- 
szcze fakt, że kopalnie w sąsledniem Królestwie 
Polskiem także strejkają, zaczem niema obawy 
przed konkurencyą sosnowickiego i dąbrowskiego 
węgla, 

Górnicy czeskich kopalń węgla w Briix posta- 
wili żądanie podwyższenia płacy o 25/, i usta- 
nowienie minimalnej taryfy. Zarząd kopalni od- 
rzucił te żądania z powodu niepomyślnej kon- 
junktury handlowej, poczem robotnicy rozpoczęli 
strejk. 

W belgijskich kopalniach koło Charleroi 
i Mons odrzuciły zarządy żądanie podwyższe- 
nia płacy, wobec czego na razie 5000 robo- 
tników porzuciło pracę, a rada jeneralna zwią- 
zku górników zebrała się na naradę. 


wujna rosyjska -japońska, 


Klęska Moskali. 


Tokio, 4 lutego. (Reuter). Z obszernego spra- 
wozdania marszałka Oyamy o walkach między 
dniem 25 a 29 stycznia, które on nazywa bitwą 
pod Hajkontaj, wynika, że w walce brało udział 
po obu stronach ekoło 100.000 ludzi i że miała 
ona o wiele większe rozmiary niż z początku 
donoszono. Bitwę stoczono wśród zamieci śnieżnej, 
która utrudniała walczenie, zasłaniając widok. 
Noce były bardzo mroźne. Wynik walki przez 
pewien czas był niepewny. Położenie Japończy- 
ków było krytyczne. 30 rosyjskich dział, usta- 
wionych zręcznie koło Hajkontaj, osBtrzelic”ało 
pożycye Japończyków, skutkiem czego lewe skrzy- 
dło japońskie poniosło ciężkie straty. Część tego 
skrzydła musiała się cofnąć i dopiero po zaciętej 
walce odbiła swe pozycye, Rosyjski oddział, 
ustawiony w dnia 28 stycznia w ukrytej pozy- 
cyi koło Sandepu, ostrzeliwał tyły japodskiego 
oddziału, który obszedł Rosyan. 

Japończycy zaatakowali ten eddzłał i znieśli 
go prawie zupełnie. Tylko 200 Rosyan dostało 
sig do niewoli. Ponieważ Japończycy byli na 
każdym punkcie mniejsi eo do liczby, postanowił 
Oyama wykonać atak ogólny nocny przy udziale 
wszystkich oddziałów. Wykonano kilka ataków, 
w których Japończycy ponieśli ciężkie straty. 
Dnia 29 b. m. o godz, 51/4 rano przedsięwzięli 
Japończycy szturm na Hajkontaj, a o 91/4 całe 
Hajkontaj było w posiadaniu Japończyków. 

W czwartek jeden rosyjski pułk piechoty zo- 
stał zupełnie zniesiony. 

Londyn, 4 latego. Korespondent Biura Ren- 
tera przy armii generała Oku donosi via Fuzan, 
że Rosyanie wykonali wczoraj ponownie atak na 
Hajkontaj, zostali jednakże odparci i stracili 


160 zabitych. 
W Mandżuryi. 

Petersburg, 4 latego. Kuropatkin donosi z 
3 bm. Wieś „Szan tan-he-nan* została przez na- 
sze wojsko po walce w całości obsadzoną. Dziś 
o godz. 5 rano przedsięwzieliśmy rekognosko- 
wanie w kierunku poładniowym od Lładitung, 
Po kilku salwach nasi strzelcy wtargnęli do 
wsi Sanchan i wybili wielu Japończyków. Także 
spieszące japońskie posiłki poniósłszy straty w 
zabitych, cofnęły się. Następnie około 2 bata- 
Hony japońskie otworzyły ze sąsiednich pozycyj 
ogień na strzelców, którzy się cofnęli, za- 
bierając zabitych i rannych, oraz 1 jeńca. Ofi- 
cer Bietikow jest ranny, Japończycy zostawili 
100 zabitych, z których 89 pochowaliśmy, 

Flota bałtycka. 

Londyn, 4 lutego. Według nadeszłej tn wia- 
domości z portu Ludwika na wyspie Maurycego, 
rosyjska eskadra bałtycka znajduje się koło 
Nosi Be. 


"TELEGRAMY. 


Następca Tiszy. 
Budapeszt, 4 lutego. Hr. Andrassy konfero- 
wał dzisiaj przed poładniem z Franciszkiem Kos 
guthem, poczem udał się do klubn liberalnego. 


Rosyjskie bomby policyjne w Paryżu. 

Paryż, 4 lutego. Dzisiaj w nocy znaleziono 
znowu na ulicy dwie maszyny piekielne. Ode: 
głano je do laboratoryam chemicznego. Wiado- 
mość ta wywołała pewne zaniepokojenie, Sądzą 
jednakże, że były to tylko nieszkodliwe maszyny. 

Strejk w elektrowni. 

Paryż, 4 lutego. Strejkujący robotnicy zakła- 
dów elektrycznych uchwalili na wczorajszem zgro: 
madzeniu wytrw:ć w strejkn. 

Przeciw fonografom. 

Paryż, 4 latego. Skatkiem wyroku trybunału, 
że sporządzanie płyt fonograficznych narusza 
prawa nakładców muzycznych zawiesiła pracę 
fabryka fonografów Phate i wydaliła 1500 ro- 
botników. 


Napad na pociag. 
Patersburg, £ luiogo „Bazkoje Słowo“ do- 
žolei władykaukaskiej banda ros- 


5 Intego 1305. 
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bójników przerwała połączenie tele- 
graficzne koło Rostowa i chciała obra- 
bować pociągi towarowe. Zamiar ten u- 
daremniono. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu złożyli: Od Weisa, 
Dyrcz 5'—. Sokolicz —'80. Bitmar 5—. Precz z ca 
ratem —'44, 

Na poparcie akcyi rewolucyjnej w zaborze rosyj- 
skim złożyli: Pracujący w druk. W. L. Anczyca i Sp. 
8'71. Loboz —'40. Dziurdzia —'30. Od pracujących 
w druk, Związkowej %12. W Stow. robotników w 
Tarnowie 14'41. Stefcia i Miecio 2-—. Za Sturmboka 
1r—. K. —'50. Od prac. w druk. Deutschera w 
Podgórzu —'80. Od chętnej osoby —'20. Librand 1:—. 

„Spójnia“, Paryż 4761. Dr Zygmunt Leser, Lwów 
20'—. Bittmar 5—. A. M. 1*—. Na pohybel samo- 
dzierżawiu 1—. Na truciznę dla cara 1'—. Na stry- 
czek dla Trepowa —'80. Jan Gogulski 5 —. Drukar- 
nia Fischra 1- oa: rorotu wykazano 65 K 4 h. 
Razem 179 K 1 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


A Stowarzyszenie i Kasa chorych introligatorów we 
Lwowie znajdaje się obecnie przy nl. Blacharskiej 18. 

A Stowarzyszenie metalowców w Posadzie Olchow- 
skiej. W sobotę 11 b. m. odbędzie się w lokalu Kółka 
fabrycznego wieczorek maskowo-kostyumowy. Począ- 
tek o godz. 8 wieczorem. Ceny wstępu: dla członków 
maskowanych 80 h, dla niemaskowanych 1 K; dla 
nieczłonków maskowanych 1 K, dla niemaskowanych 
1 K 20 h. Osoby niezaproszone przez komitet mogą 
otrzymać zaproszenia w stowarzyszeniu metalowców. 
Osoby maskowane mają się zgłaszać po karty legity- 
macyjne. 

A Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra- 
kowie. W niedzielę 19 lutego b. r. odbędzie się w sali 
obrad rady miejskiej, II. p, o godz. 2 po południu 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckiech. 

A Gorlice. W niedzielę 5 b. m. o godz. 3 po po- 
łudnia odbędzie się w sali stow. „Postęp* ludowe 
zgromadzenie z porządkiem dziennym: „Wrzenie re- 
wolucyjne w Rosyi a socyalna demokracya*, 

A Przemyśl. Wykłady i pogadanki dla robotników 
w ogólności odbywają się w każdy czwartek wieczo- 
rem w lokalu stowarzyszeń (Dobromilska 15), m dla 
robotników żydowskich w każdy piątek wieczorem i 
w kazin sobotę po poładniu. 


NADESLANE. 


„(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Duma kasd gospo- 
dynt jest dobra kawa. 


Kathrelnera 
«nsippowska kawa słodowa 


nie powinna w żadnym 


domu przy  przepra- 

wianiu kawy zabraknąć. 

i oco 

Zadać tylko oryginalne 

paozki z nazwiskiem 
-XATHREINER". 


oln. Ib. 1905 


Dr ARTUR FROMMER 


I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza, 
ordynuje, obecnie 

ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg nlicy Lubie:) 

od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonn 81. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy ¿0 prze- 
świetlania i fotografowania oraz de leczenia 

chorób skórnych, 


Dr Henryk Lówenherz 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, ul. Kopernika I. 2l. 


Produkcya węgla kamiennego w zagłębiu 
karwińsko-ostrawskiem 


wzrasta z roku na rok, W r, 1902 wydobyto w cażem 
zagłębiu 62'27 miliona metr. cetnarów (q) węgla; 
w 1905 roku 63'9 miliona q, w 1904 zaś roku 
juź '46'5 miliona q węgla W przeciwieństwie 
do tego liczba zatrudnionych w tem zagłębiu gó 
ników zmniejsza się stale. W 1901 rok 
pracowało tu przy górnictwie 40.919 robotnikóg 
w 1902 roku 39.656, w 1908 roku 38.760, 
w roku 1904 już tylko 38,381 górników. 
Urzędowe te dane, zebrane na podstawi dat, 
dostarczonych przez zarządy samychże k= uú, 
są najświetniejszem poparciem dla argumen «ci 
socyalistów, którzy zawsze twierdzą, iż 6 r. 
cenie dnia roboczego przyczynia « : 
do podniesienia wydajności pracy r 
botnika. Oczywiście, że tylko do pown: 
zamnej granicy. Nie ulega jednakże wątpli+ oś- 
że w górnictwie, a także w wielu innych ; 
ziach pracy produkcyjnej, granica dnia robocz.„0 
może być ścieśn.eną — nie do ośmiu, lecz także 
i do siedmiu lu* sześcian godzin na donę! — ze 
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Kraków, niedziela 


Znaczną korzyścią dla siły produkcyjnej każdego 
Pojedynczego robotnika, zarówno pod względem 
lakościowym, jak i ilościowym. 
Powracając do zagłębia ostrawsko-karwińskie- 
zaznaczyć należy, że w miarę wzrostu pro- 
nkcyj zmniejsza się zarobek górnika. 
to, zmniejsza się nawet pomimo tego, iż ce- 
Ry węgla idą w górę. Na zagadkowy ten 
Wynik składa się wiele, bardzo różnolitych przy- 
Czyn. Główną przyczyną tego jest systematyczne 
Obniżanie akordów, które w wielu wypadkach 
dochodzi obecnie do 50%/ę w porównaniu z ce- 
nami z przed trzech lat. W połączeniu z tem 
Stoi unieważnianie — czyłi tak zwane na 
Śląsku „bulanieś — wózków, zanieczyszczo- 
Lych węglem. Zdarzają się wypadki, że jednemu 
Sórnikowi unieważniają w ciągu miesiąca kilka- 
lesiąt wózków! Zdzierstwo to, popełniane 
Powszechnie na górnikach, jest jedną z przy- 
Czyn generalnego strojku w zagłębiu 
turskiem. Rząd rzeszy niemieckiej zamierza 
Podobno w drodze ustawy zakazać takiego u- 
Nieważniania, czyli, jak w Niemczech mó- 


wią, „nullowania*, pracy górnika na ko- 
rzyść milionerów-baronów węgłowy ch. 
W  Austryi istnieją wprawdzie rozporządzenia 
ministeryalne i starostw górniczych, które wyra- 
źnie zakazują tych rabuśniczych praktyk, lecz 
widocznie Larische, Gutmani i Rotszyldzi są mo- 
cniejsi ponad wszelkie nakazy i zakazy ck. władz. 
Inne znów oszustwo na szkodę górnika odbywa 
się w następujący sposób: 

W każdem „czolo“, czyli miejscu wydobyw- 
czem pracuje zazwyczaj czterech górników ra- 
zem, na każdej szychcie po dwóch. Zwykle i w 
zasadzie zarobek ich jest wspólny, to jest całą 
ilość wykonanej pracy na dole — jak głębienie, 
zabudowywanie, kładzenie kolejki podziemnej 
i t. d. — jak również ilość wózków węgla wy- 
dobytego w ciągu miesiąca zbiera się razem a 
następnia dzieli przez ilość szycht przepracowa- 
nych w ciągu tego miesiąca. W ten sposób uzy- 
skuje się zarobek na szychtę dla każdego czoła 
a każdy górnik dostaje wypłacony zarobek za 
tyle zmian, wiele dni w miesiącu pracował. Tak 
być powinno, ale tak nie bywa najczęściej. Mia- 


NAPRZÓD 


nowicie kierownicy szybów, którzy pobierają tan- 
tiemy od ilości wyprodukowanego węgla, wyzna- 
czają dość samowo!nie, wiele gdzie węgla ma 
być na zmianę wydobyte. Oczywiście stawiają 
oni z reguły jak najbardziej wygórowane żąda- 
nia. Jeżeli więc górnik nie wyda czasem w ciągu 
szychty wymaganej ilości wózków węgla, nakła- 
dają na niego karę w postaci wymazania 
części lub całej nawet szychty. Wobec 
opisanego powyżej systemu obliczania zarobku, 
nie traci jednak górnik całego zarobku, bo wszak 
płaca jest akordowa a tylko nominalnie dzienna 
i chociaż mu wymażą szychtę, to za to wyko- 
nana w ciągu tej szychty praca, idąc na wspólny 
rachunek miesięczny, przyczynia się do podwyż- 
szenia płacy na szychtę dla całej czwórki. W tem 
tkwi właśnie całe oszustwo tego sy- 
stemu i jego niemoralność. Oszustwo 
dlatego, ponieważ tym sposobem fabrykuje się 
sztucznie owe „wysokie“ zarobki górników, któ- 
remi się lubią przechwałać baroni węglowi, jak 
to uczynił swego czasu hr. Henryk Larisch w 
liście do dra Luegera, i ponieważ, powołując się 


5 lutego 1905. 


na te „zanadto wysokie* zarobki na szychtę, 
przedsiębiorcy spiesznie obniżają akord. System 
ten jest zaś niemoralnym dłatego, ponieważ po- 
woduje zawiść, kłótnie i wzajemne denuncyacya 
między górnikami, u których uczucie solidarności 
klasowej ustępuje niestety zbyt często jeszcze 
egoizmowi jednostki. Zdarza się mianowicie, że 
górnicy oskarżają swych kamratów z drugiej 
partyi, iż oni niedbale pracują, aby tym sposo- 
bem spowodować wymazanie im szychty a tem 
samem podwyższyć własny zarobek. Oczywiście, 
że tym sposobem przyczyniają się oni tylko do 
ogólnego obniżania zarobków. 

Opisane powyżej stosunki wywołują między 
górnikami rozgoryczenie, które prędzej czy pó- 
źniej musi wywołać konflikt. Zadaniem organi- 
zacyi górniczej, ale także obowiązkiem władz 
i przedsiębiorców samych, byłoby zapobiedz tej 
ewentualności przez usunięcie przyczyny, która 
rozgoryczenie i niezadowolenie wywołuje. Podno- 
simy głos przestrogi w nadziei, że zostanie on 
wysłuchany, zanim nie będzie za późno... 
Tadeusz Reger. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
znane Ez Zain 


Jedynym istniejącym 
prawdziwie  angiel- 
skiem środkiem pięk- 
ności jest Balassa 
prawdziwe angielskie 


go” MLEKO 
SS= OGÓRKOWE == 


które natychmiast usuwa piegi, 
Plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 
Sry it.p.i nadaje twarzy świeży 
i młody wygląd. 
Zupełnie nieszkodliwe. 


I flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 
i kor., puder 120 kor. 


Ę wysyłka Apteka C. Balassa 
Budapeszt, Erzsebetfalva. 


ułówne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 

w Krakowie. 
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TANIE CZESKIE PIERZE 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
Inianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 
jest Scehicht'a nowo wynaleziony 


Ekstrakt do prania inamaczania 
| arka 


„Pochwała gospodyń“ 


=--<e Balety: 
. Skraca do połowy czas potrzebny do prania, 
. Zmniejsza robotę do czwartej części. 
. Używanie sody staje się zbytecznem. 
. Bielizna jest czystsza, 
. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaco ręczy 
podpisana firma. 
. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich 
innych środków do prania. 


Po Jedne] próbia okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym. 
me Wszędzie do nabycia. wag 


Jerzy Schicht w Aussig ze tastyaenee gasopofskim, a 


na kontynencie europejskim. 


| 
| 


i 


W AY 


Przez Wysokie ck. Namiestnichwe 
koncesyonowane 


'Biuro podrózy 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Singera Maszyn do szycia i haftu 


R. Pawłowskiego ce; J.lwanickiego 


niej 
w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Koleje wąskotorowe 


Węgierska fabryka wagonów i maszyn 
Towarzystwa akc. w Raab. 


Największy skład 


A 


| 
5 kilo: świeżo darte K 960, | 
lepsze K 12'-, białe bardzo | 


miękkie darte K 18'—, K 


- Zofii Biesiadeckiej 


24-—, 


porta dozwolony. 
Benedykt Saohsel, Lobes 326, 


Poczta Pilzno (Czechy). 


poleca 
Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytenierki 
Wyroby 
galanteryjneiskórkowe & 


Główny skład zabawek 


— 


dny najniższe i bezkonkurencyjne. 


D Szegedyńska, naj” 
p TI y K | lepsza różanna pa- 
„em pyka słodka, ręczę 
i za prawdziwość, uznanej znakomitej 
E i jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K. 
i Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
| tę kg. opłatnie. Ręczy się za przyjęcie 
ı powrotem nieodpowiedniego. 24 
Próbki na żądanie darmo i opłatnie 
1 Landesproducten Versandt Geschāft 


s laupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI, 


akład art. Fotograficzny 


HELIOS“ 
iraków, ul. Sebastyana |. 16 


: ; poszukuje 
PRAK 


z lepszego domu. 
Zgłoszenia przyjmuje zakład. 


śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 30—, K)! 
4 86:—. Wysyłka opłatnie za | 
"aliczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu | 


TYKANTA 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaja bilety okrętowe 


do Ameryki 


1, H. i Il. klasy dia parestatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykaśskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 
BILETY OKRĘTOWE de KANADY 


I bllsty kolejowa kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


APTEKA | 
| Fortunata Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska I. 1 
poleca następujące wyroby własne: | 


|PETROGEN 


„Jahra” wyśmienity środek do konser- 


wowania włosów, usuwa łu- 
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
j wypadaniu. 

Flakon Kor. 2 i 4. 


Kali chloricum pasta do 


zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę 


A. Bertram w Krakowie 


ul. Mostowa 1. 4. — Filia ul. Mostowa I, f. 
Firma istniejąca od roku 1878 


poleca 18 
swój najtańszy bogato zaopatrzony 


ustną. Tuba 80 hal. | SKŁAD 
f íi r n r 
„daha“ gp pcz woda d'7 ogarówiZegarków 


| 

| mania zdrowych zębów i do | wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
płukania ust. szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 

| Flakon Kor. 120. | biżuteryę w złocie i srebrze po cenach 

i 


konkurencyjnych. — Cenniki ilustro- 
Wata Mentoformolowa, wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 
wypróbowany środek przeciw | 


— Biusty i Lalki 


| Pndełko 40 hal. 
z woskową głową lub bez 


| Obiady smaczne i zdrowe 
| dla krawców męzkich, dam- 


w domu i na miasto. 
rzystępna skich i dziecięcych, jakoteż 
Somi AOR dla kuśnierzy po najtań- 


+ é H 
pension „Ukralna* Karmelicka szych cenach n wyrabiają- 
I. 40, II. piętro. 37 cego. 588 


3 , z Ig. Löffler, Wien XIV/2, Gelberig, 23. 
g Moje tanie “u wzbu Iilustr. cenniki darmo i opłatnie. 
dzają senzacyę: =]! 


Nikl. Rem. kieszon. 36, 
godz. z marką System 
Roskopf wraz z pięk- 

=; nym łańcuszkiem złr. 
1.80, trzy sztuki złr. 5.25, sześć sztuk 
złr. 9.35. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 


| 
| 
H 
| 
| 
| 


«Za darmo 


niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
Patent* wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
1:70, trzy sztuki złr. b—, sześć sztuk złr. 
9'—. — Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach 
bardzo silnych złr. 5:75. — Stalowe Rem. 
męskie złr. 235, damskie złr. 2:50. 
j Srebrne zegarki damskie złr. 3:50, męskie 
złr.1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1 —. | złr. 3725, Budziki świecące w nocy złr. 1:85. 


Zegarki damskie złote od złr. 10.—. | Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnic wysyła 
Bogato Ilustrowana cenniki ina żądania darmo | opłatnie. | $. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska JL. 


so: Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska AJ | Dostawca związku ck. urzędn. państwowych. 


= EO k J D 
DE S 


sprze 


| ky 


e i 


Zastępoa dla Galicyi i Bukowiny: 


Eifermann & Comp., Lwów — Drohobyoz. 


Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 
|. 5 a 
U Herbatę rosyjską 
zbioru majowego, poleca handel 1 ž 
4 W. Adamowicza w Brodach | 
NN (na pograniczu rosyjskiem) 
| ? - „Familijna* bardzo dobra złr, 1.40 |™ 
id s | „Melango de Moskau“ w oryg. opak. „ 2.50 |8 
| pa żśtyj z | „Imperial* Cesarska w oryg. opak. „ 8.508 
i Okruchy“ z najlep. herb. kwiat. 1.20 | © 
z n n 
Z“BRODOW! Bulion Wołyński s kilo „ 2.80 


Ruch <Wychodźców z Galicyi 
| BUKOWINY do Ameryki przez TryGSI 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco- 
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw- 
szorzędnych parowcach. 


Zjednoczone austryackie ake, Towarzystwo Żeglugi Parowej 
w Tryeście 


„AUSTRO AMERICANA“ 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kwietnia 1904, 1. 21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agenoyi i zastępstw, ustanowiło 


JENERALNĄ AJENCYĘ 
DLA GALICYI I BUKOWINY 


i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi. 


Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod- 
stawie i ochronić wyohodźców od wszelkiego wyzysku i skierować ruch 
wychodźców o ile możności przez austryaoki port Tryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenci mają ozuwaó nad tem, żeby pasażerowie 
płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymali 

a możliwie najlepszy wikt 1 utrzymanie, 
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowych 
w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, ul. Lubicz 7 


eraz w Janoralnych Ajancyach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
Bieweach, Madbrzezlu, Szczakowej, Oświęcimiu I Ka Mjancpach. 


NAPRZÓD 


_Kraków, nied niedziela 


W Probierni ;: 


Ceny wybornego rumu i żytniówki przy odbiorze 
od ||4 litra począwszy w zwyż znacznie zniżone. 
Kto nie korzysta z tej okazyi, okrada sam siebie 


Towarzystwo ubezpieczeń | 
poszukuje 


Praktykanta 


— Polskie i niemieckie 


SZYJCE i dziwcie się! 


Tylko do Wiel- 
kiej nocy jest 


61 


z ładnem pismem. 


mi  możliwem oferty pod adr. „M. H. R.“ 

sprzedawać tak Kraków, poste rest, za okazaniem kwitu 
tanio. 63 inseratowego. 

Przez wielkie 


korzystne zaku- 
pno jestem w 
możności wy- 
słać za zaliczką 
8 złr. (16 kor.) 
garnitur, który 
zresztąwszędzie 
indziej kosztuje 
14— 15 złr. Ten 
wspaniały gar- 
nitur składa 
się z 2 wielkich 
kap na łóżko i 
zjednej wielkiej 
kapy na stół; 
jest powabnej barwy czerwonej albo zielonej z piękną girlandą secesyjną, z po- 
ręczeniem bez skazy i kosztuje, dopóki starczy zapas, tylko 8 złr., każdemu ku- 
pującemu musi ten garnitur sprawić wielką radość, a kogo nie zadziwi taniość, 
niech zwróci towar, a bez trudności otrzyma pieniądze napowrót, przeto zama- 
wiający nie ponosi żadnego ryzyka. — Pierwszy morawski dom wysyłkowy 


JULIUS HOITASCH, Hodonin (Góding) Nr. 34. Morawy. 


Mały piesek 


biały „fox terieur*,wabiący się „fokuś" z wstą- 
żeczką niebiebieską na szyi, zginął dnia 2 
b.m. w południe na rogu ul. Szewskieji Rynku. 
Łaskawy znalazca raczy się zgłosić na ul. 
Karmelicką 1. 38 parter, gdzie otrzyma 

stosowne wynagrodzenie. 62 


Poszukuję 


młodego człowieka (izr.) obznajmio- 

nego z buchalteryą oraz korespon- 

dencyą polską i niemiecką, jak również 

pomocnika handlowego do sklepu ko- 

rzennego i delikatesów. Z posadami 
temi jest połączony wikt. 


A. Libeskind, Kraków, Floryańska I. 14. 
Ub- zny zarobek 


do 30 koron dziennie i więcej dla osób 
każdego stanu, 
Żadne ryzyko! Prespekt darmo ! 


Zapytania pod A. 64. do 
F. Wórfel & Com. München Il. Brieffach, 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
mofonów i Fonografów 


JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 

===: Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. === 


Wymiana bud płyt. — Części składowe zawsze na składzie, — Reperdoyo 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 


6 miesiecy na próbę! 


3 miesiące kredytu! Calkiem darmo! 

itym podobnych krzykiiwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 

do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 

ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 

klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu 


Rospopf-Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit., stalowej lub nikl., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz Z 8-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2'25, 3 sztuki złr. 6:60, 
6 sztuk złr. 1250. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3:50. Tanie zegarki „System-Roskopf* 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
Pieniądze z powrotem ! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszozalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


parasa fabrykę zegarków $fe HANNS KONRAD 


W BRUX 636, (Czechy). 


c. s. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. 

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

i opłatnie wysyłane. 


JA ANNA CSILLAG 


z moimi 185 centymetrów ol- 
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno- 
wania włosów, do przyspiesze- 
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za- 
rost brody i już po krótkie 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta- 
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieka. 


Cena jednego krążka 
12,315 złr. 


Wysyłki pocztą codziennie po 
| nadesłaniu kwoty, albo za za- 
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
i takżewszelkie zlecenia nadsyłać. 


Nim Pan kupujesz! 


Żadaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ke- 
talog na zegarki, łań- 
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 
wysyła firma: 


(m Fal, Kraków, Grodzka 60. 


Wysoki poboczny 
dochód 
dla każdego stanu osób, posiada- 
jących liczne znajomości. i 
Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy 


Beyer i Co, Mannheim, (Baden). 


Ciągnienie już 15 lutego 1905. 


LOTERYA KOLEJARZY 
„FLUGRAD* 


| Główna wygrana 


50.000 Kor. 


| 
| 
| razem 9999 wygranych 
| 


w sumie 125.000 Koron 


Cena losu 1 Korona 


Losy nabyć można w trafikach, 
kolekturach, urzęd. poczt., kolejow., 
kantor. zę i w biurze loteryjn. 
Wiedeń I, Gumpendorferstr. 21. 


Losy po cy 6 losów 5 kor. 
50 hal. 11 losów tylko 10 koron 
poleca kantor wymiany 
Braci Eibenschiitz w Krakowie 
Rynek główny 5. 


m Ameryk. Solin- | 
DZ gen maszyuka 

F do strzyżenia 
włosów z 3 
grzebykami 
do zakłada- 
nia dla dłagości włosów 3, 7 i 10 mm. Każdy 
może natychmiast strzydz (sposób użycia 
w załączeniu). Przy dwojgu dzieciach za- 
oszczędza się tę maszynkę w przeciągu 1/4 
roku. Cena K 5.50, najlepszego gatunku K 
7.—. Aparat do strzyżenia brody K 6—. No- 
życe do koni lub psów po K 5.— Aparat 
do szybkiego i bezpiecznego golenia, kom- 
pletny tylko K 4—. Gape 623 
Zamiast 40 kor. tylko 12 Kor. Znakomita achro- 
6 matyczna, podwójna lorne- 

tka polna z sześcioma so- 
czewkami. Zeus dla wycie- 


D 
~ 


DEIRAS "| 


te 1 
ea 
Fes 
CE 
Ay) 


Anna Csillag 
Wiedeń, I., Graben Nr. 59 


atru itp., 144 mm, kompa- 

sem, pudełkiem skórko- 
wem, ST K 12:—. Sprzedałem do- 
wodnie blisko 10.000 sztuk. Wysyłka za za- 


liczką. M. Rundbakin, Wien, Liechtenstelnstrasse 23. 


— Z R 
a h.. 


FRedaktr 6 oipota siny i eydawca: kazimierz Knoza 


Parowej Fabryki wódek 
Romana Marczyńskiego 


litra aromatycznego rumu już 12 centów. 


| i fabrykacya tutek oygaretowych — czyni postępy w tym kierunku, lecz ni 


3 p „Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie 


poleca 
i000 sztuk tutek „Noris* ze Salvesolem . 
I pakiecik waty Salvesol PELAA 


914 czek górskich, podróży, te- | 


5 intego 19Un. 


I ałd0 


źwierzyniec | 
= Kraków= 
tuż za rogatką | 


SET alne 0 rzekonania że balsam i maść centyfoliowa apte- 
p i p karza A. Thierry’ege są środka- 
mi, nie dającemi rię niczem innem zastąpić, można natychmiasą 
nabrać przez sprowadżenie, jako poradnika domowego, książki za- 
wierającej kilka tysięcy oryginalnych pism z podziękowaniem, bar- 
dzo pouczających, ze wszystkich krajów, we wielu językach.— Prze- 
syłka następuje odwrotną pocztą opłatnie po otrzymaniu 35 halerzy* 
w gotówce lub w markach pocztowych-—Zamawiający balsam otrzy- 
mują książkę darmo dołączoną.-- 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
kosztnje K. 5.—60 małych lub 30 podwójnych flaszek K. 15. opła- 
tnie w skrzynce i t. p. 2 cegiełki maści centyfoliowej opłatnie ze 
skrzynką K. 3:60. Proszę adresować: 


Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerhrum. 


zk mi podać fałszerzy i odsprzedających naśladownictwa moich wyłącznie praw- 


559 dziwych przetworów, bym ich mógł sądownic ścigać. 
pXZZZIZIZZIIIIIIIZZZZIZIIIIIIIZIZIIZIZIIIIIII 
+4 


Proszę zawsze 


$ żądać Wyrobu krajowego 
p Munka oszczędzające, jędrne mydło 


4 
$ z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 
Szymona Munka w Zywou 570 
(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


10000000040000040000000040400004000004000041 
'WAHADLOWE ZEGARY Z MUZYKĄ 


są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia- 
turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długie; skrzynia zupełnie 
jak rysunek, jest z prawdziwego drzewa orzechowego, wspaniale 
politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa c0 
jj godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako- 
waniem tylko 8 ztr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa 
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżewegó 
zir. 6:50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnif 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy 
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon” 
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. 1'70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowj 
zegarek rem.-Roskopf 2 złr. Prawdziwy srebrny zegarek remontoif 
podwójnie kryty złr. 5'—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia* 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone! 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań” 

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 51 


JÓZEF SPIERING, Wiedeń l., Postgasse Nr. 2—47. 


pzez 


ułówko o nowym wynalazki 


ważnym dla palących papierosy. 


a 


Zastosowanie. wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 
Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumtiy, zrozumiałem więc jesi 


wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwiet' 
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewająoym skutkiem. Udało mi się bowie” 
dojść droga badań chemioznych do preparatu znanego już dziś prawie wszę 
dzie — który nosi nazwę: 


„ALVESOL: 


Jestto wata ohemiozna, mająca tak wielce pożądaną dla palącyc) 
papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę cob 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach 


UZNANIE: 


WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie | 
Z przyjemnością donoszę W Panii, że od czasu, jak używam Pańskił) 
waty „Sałvesol”, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczał 
skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi z | 
pobraniem pocztowem kilo waty „Sałwesol'. 
Z w. p. Prof. Dr. Antoni Mars 

Lwów, dnia 2-go maja 1903 r. 


Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mó! 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to SE 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. 


Do waty „Salvesoł* mają przyjemne i znakomite zastosowanie oygarniozkij 
szklanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny. 
Mr. farm. WŁ.. Wort AJ 
Koron 28' 
—6 | 


m» 


Ameryki! 


jakoteż do REF. zamorskich krajów przeprawia najtaniej j 
powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr, 15. 


EWS Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
agentów okrętowych. WEB 


a | 
—_— s ŻE Z Z 


Z dawn! Ni uwa Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 51C) 


pan 


